
D z i s i e j s z y  n u m e r  z a w i e r a  6 s t r o n
5 *  f O S u m  f lE Ł U y W Ł  H TCZA ŁTEM .

G R O SZT
KRAKOWSKIE 10

GROSZ?

tak Ul. b ś i iO y  środa 15 liitepada 1W3 N v ,  S 2 0

Stolica gazowym
Cała Warszawa mewi o garach I nelepla pzski pfpleru na szybach

Od m o m en tu  u k tz n n ia  si< ob- 
ffineszczeń o fic ja ln y c h  j  „ a la r ­
mie ^azowym** w sto licy , w śród
m iesz k a ń c ó w  d a ło  się  z a u w a ż a ć  
d u ż e  aoi uszenie. W  sk lep  ich, ca  
k ie rn ia c h . n a  d an c in g ach  o  ni- 
jczem innem  się nie m ówi, tylko 
fjp m ającym  nastąp ić  a taku .

O czyw iście znaieźli się kiep- 
t r y  dow cipnisie, którzy łgali jak  
g j:ut, że a tak  Będzie stanow ił 
•(^Bezpieczeństwo dla m ieszkań 
CÓw, że należy k r /ć  się w p wnl 
CfoCh i t. d. W :adcm ości te, wys- 
• z n f  z p a lca , obliczone na naiw ­
n o  t t  ludzką, nie pow inny znaj­
dować posłuchu.

T eip  niem niej m ieszkańcy mu 
zasto sow ać  się do ogłoszo­

nych  przepisów . U chylenie się 
bow iem  oo  obow iązków  pociąg 
n ie  za  sobą surow e kary.

CO NALEŻY ROBIĆ DZIS?
D ziś w  pierw szym  dniu O. P. 

L. (o b ro n y  p rzeciw lo tn iczej) na 
Jeży ty lko  p rzygo tow ać się do 
W łaściw ej p róby , k tóra , o ile 
• re sz tą  n ap isze  pogoda, odbę­
dzie się ju tro .

M ieszkańcy w inni ta k  pokie­
ro w ać  sw em i spraw am i w  dniu 
dzisiejszym , b y  ju tro  m ożliw ie 
rzad k o  w ychodzić na ulicę. 
Eł?ień ren m ieszkańcy winni wy 
korzystać  na odpow iednie zahez 
p ieczenie  okien papierem .
GPZIE ODBĘDZIE SIĘ ATAK?

Jąk  nas inform ują, pogotow ie 
©fcrrny przeciw lotniczej m usi ob 
ją ć  całe m iasto , ąle czynna p ró ­
b a  m ą uyć p rzeprow adzona na 
teren ie  4-ch  'kom isarja tów : 10- 
go (ul. S zp ita ln a ), 8 -go  (Śli­
s k a ) ,  !3 -go  (H oża) i 11 -go  
(  P oznańska).

N a w spom nianym  terenie ju ­
tro  dw ukrotnie

czeniacn przepisów .
W  ŚRODĘ...

O  oznaczonej godzinie odez­
w ą się sygnały. Będą or.e w szę­
dzie dobrze słyszane, gdyż poza 
specjalncm i sygnałam i odezw ą 
s :ę: dzw ony w kościołach, sy re­
ny w szystk ich  fabryk, sta tków , 
aut.

U słyszaw szy ala-m  pieszy

przecnodrień  winien 
m iast sk ierow ać s,ę do 
m ieszkania, o  ile ono znajduje 
się w pobliżu. W innym w ypadku 
przechodzień musi pośp eszyć 
do najbliższego schronu.

T am  należy oczekiw ać na syg 
nał, obw ieszczający o  zakończę-, 
niu alarm u.

NA "UJJCACH
Celem pi Aqprowadzenia p ró ­

by w e w szys kich dzielnicach 
m iasta, zorganizow ane będą i.a u 
licach punkty  przeciw iperytow e 
ł am bulanse tką rzekom o zagazo 
[wąnych, Do am bulansów  tycii 
sprow adzani będą ci z przecho­
dniów , którzy znajdą się na uli­
cach po  alarm ie.

Po tak zwanych wyborach w Niemczech
Hitler bądzie chciał wygrywać „pcijrrcle" narodu wohsc Eurouy

Rząd H itlera otrzym a! 90  proc. zdobycia dla Ni'-.*ć«c praw? do storo? h* | nejedr.okrotnię oodkreśiałiś-
w  ptłcjalnie „rowno q praw o do otw artych  zbro- 

s  jcń. Ze oznacza to zwiększenie
oddanych głosów , orzyczerr. u- 
dział w yborców  przekraczał zna 
cznie 90 proc. i w niektórych ok 
ręgach dochodził do pełnych 
100 proc.

W jakich warunkach t t  „demokra­
tyczne* wybory się odbyły, nie po­
trzeba jeszcze raj jrz> pominąć. Żad­
na listę poza oficjalną listą hitlerow­
ską iiie ustala  dopuszczona do wy be­
rów. Whdze 1 partja zastosowały 
wszystkie śicdki przymusu, by >bywa 
tęlb poszli do urr wyborczj-. h. "(a 
propagandę prs - Jw  głosowaniu zdc - 
byli f e V imumscT Jeden z nich, mło 
6y chłopiec, zosta z; strzelony przez 
hitlerowców na ulicy Dortmundu. Mó­
wienie wobec tego o szponem popar­
ciu, jakie znoDyt rząd w drouzt, su c- 
bodnych wyDorow, jaK to czynią Hit­
ler i Gcehbeis, jest bezg.an.czna czel­
nością i bezwstydem. Mimo tego nie 
da się zaprzeczyć, z» hitlerowcy po­
siadają oprocz wszystkich Środków 
adr-!nistracyjnych, r jwrueż poważne 
poparcie w c eczeństu i< s at-ruii - ■ 
kim.

Walka tym razem szta pod basłri*

jeti; uryw ała się to clicjalnie „rowoo 
up ^wnieiue* w w u*wv do innycr. . , 
mocarstw. NU uiega wątpliwości, t t  
  ' n iebezpieczeństw a.fzi»ki wygrywaniu la^ła pat. otycznt 

go zatkał itler poz,3lr t  większe po 
,a rr> , ■u.i-eu, gdy'", następ* wyłwr- 
( Fem były inne zagadmema.

W ynik  w y to ro w  nie byf i nie 
je s t d la  nikogo niespodzianką. Na 
w et ta  ilość g łosów , k tóra  pad ła  
przeciw  rządow i, je s t w takicn 
w arunkach j nrzej zby t w ielką, 
m id i  m ałą. R ząa niemiecki nie c  
m ieszka uzyskanem  ąu k c^ en i 
zgrj-w ać *ię w obec zagrt nicy. 
Będzie się dokum entow ał t e n  d- 
Lrzymiem z.wyrięstwem  dla w y- 
szachrow ania u stępstw  na rzecz 
sw oich zbrojeń. W  tam w łaśnie 
tkw i cały  sens niedzielnych w y­
borów . N ajeży w ięc oczekiw ać w  
najbliższych dniach prerwsTyeh 
kroków , k tóre będą  n ia ty  *.a ce r 
|u  zdobycie irowych Koncesyj aa 
rzecz Niem iec, C hodzi tutaj, jak

w oiny, nie 
trzebą  już dodaw ać. Szczególnie 
Pohska musi bacznie obserw o­
w ać rozwój w ypadków  w Niem­
czech, mimo uspakajających  ofic 
jainych zapew nień ze strony  kie­
row ników  Trzeciej Rzeszy, gdyż 
apety ty  Niemiec w pierw szym  rzę 
dzię sk ierow ane są  do nas.

Wednig tymticisowfcgo nbłł-Łenia 
Urzędowego, wynik] wczorajszego glo 
spwania były r —.tępcjęce:

l) Wybory do Relętrtagu: upraw- 
nlcioych do gtosow”-*a było -15.127.969 
uddjuió głosów 42.975.009 (P! l  proc.), 
na listę hitlerowski padło 39.626.647, 
(Hęwaźn>di 3.-48.362,

J) pebircyt: oddano głosów
43.439.046 (99,1 proc ) gnsou „tak" 
4« 531.804- gjosów „n.e" 2.) 00.181. 
nieważnych 750.051.

BERLIN. (F A T ). W edług  obli 
Częń urzędow ych, now y Reich- 
s tag  liczyć Będzie 6o0 posłów .

Jak zamordowano władcę Afganistanu
będą działać dru 

t y ny, m askujące "atak, d rużyn j LONDYN (P A T ). —  W ed 'u g
ratow nicze i odkażające. N alc -| inform acyj nadesłanych  z  K abu- 
t y  jed n ak  spodziew ać się, iż w la |h i ,  N adir Chan został ra s trze ło - 
ó z t  7echcą w j p róbow ać pogoto  ny 3-m a strzałam i rew olw erow e 
Wie ludności i w  innych dzieln i­
cach. W obec tego  ostrzegam y 
przed  w yłam yw aniem  się z pod 
obow iązujących  przepisów !

Rola m ieszkańców  w dzielni­
cach  w  których ew entualnie nie 
odbędzie się p ró b a  ataku , po le­
gać ma na ścisłem zastosow aniu  
sie  do  ogłoszonych w  obw iesz-

Zestrzelił to człowiek, clesiąty się względimi władcy
dom ości te potw ierdzone są  
przez czynniki oficjalne. Zabój

mi podczat. u roczystości rozda­
w ania nagród  w  pałacu.

Z abó jcą  j«?st człow iek, k tore- 
mu N adir Chan już kiedyś w yba 
czyi jego w szystk ie  intrygi. W ia

ca nazyw a 
jest synem  
C hana.

się Siiulam nabbi i 
starego  sługi N adir

Zbliżenie sztuki polskiej i sowieckiej

Pomnik poległych pod Laskami

Otwarcie wystawy malarstwa polskie&a w Mes li w e
MOSKW A. ( P A T . ) .  W czoraj skiej n astąp iło  u ro e ry ste  o tw ar-  

w  M oskwie w  galerji T re tiakow - cię w ystaw y  w spółczesnego m a-
•arbtwa polskiego w  obeen.iści li 
czifyeh przedstąwicięji śówieę- 
kicn sfer rządęw yęhi w pjąkow ycb 
i artystycznych. Pfiyfeyii r  in

■Mmltoi Budów y ] omulira Le;:,o- 
'Mstów. -b w 1914 r. pod L«fka
Cd I AnitilneB* uw iad m i i Legloui- 
•tfw , *• karty nerostii-ctwa I tn ii l i  
W r ,n* • aa nroczystość poświęceaia 
poflB-ie w dn. (9 listopada rb. otrzy 
gpai mnzą w Okregowyeb Zarzadach 
ZwiązkB . jQ których są
nrzypuleznł.

W v a ‘kach nou Laskami i Anieli- 
nem. faHe miały miejsce w dniach 
22 — 26 października 1914 r., brata 
Ritzlał gruoa złożona z trzech batalio 
nów 1 p. p. Legjonów, 
osobiście przez Komendanta PUsud 
sidego. Oddziały Leztr«n?stow zajmo­
wały odc’nek po prawel stronie tnrp 
kolej owezo Radom — Dęblin, diii'.;;;;'

v tw ierdzy Dębllu I wspomagane arty 
U r'a  fortec na. ronoszae poważne 
sti łty  w zabitych i rannych Peje*- 
łych Legicaistów — r  brąku czasu 
—  tam gdz.e który pcdl 4 dopiero 
y ła ćz e  austriackie w r. 191? pn zaję­
ciu Kongresówki przystąpiły do ekfe- 
humacii rozrzuconych po .o iach gro­
bów I zdoży ły  cm entarz na Jednym 
z nagórków. w odległości około l  1.3. 
od wsi Laski.

Fommk wzniesiony Został wpobliżu 
miejsca v £ k, ima terenie udzielonym 

dowodzona przez Radomska Dyrekcje Kolei Pań­
stwowych, oboK toru kolejowego, po 
między stacjami Garbatka I Pionki.

I 'rrczyste poświęcenie pomnika, 
b!<re obifcał zaszczycić swa obec-

« l około 5 km. i wsłr/ytny •.vul»- raiptff ' nością P. Prezydent Rzplltel. odbedzie 
Jalaco w«]sku rosyjskie, ugrupowane l«sią w do. 19 listopada (933 c.

ząsL Kcm isar?ą t ę rąw  żagr. Krę* 
stinskij, z  kom, f^ w ia ty  Arkud- 
je w , człoakow ję rady  rew oluęyj? 
nęj Ahfsnłs. Eideffian i M ukjar 
wicz, szet aw jąeji cjtwijnęj 
Jicht i w ielu innych,

ObcCr.y był również1 personel 
p o sek tw a  poisk ieą > in corDQre, 
baw iący  w  M oskwie lotnicy ora? 
kolonia polska.

P rzed  przecięciem  w stęgi -9 -  
sęł R zpńtej Łukasiew icz w ygło­
sił przem ów ipnit, k tóre rozpoczął 
od słów  w ygłoszonych po polsku: 

„7 prawdziwem i głębokiem W2™* 
szeniem o.worzę zi Chwilę pierwszą 
wystawą sztuk, polskiej w stolic , zwlą.

zlru stjwiiJKiego — Moskwie, celen 
->nit możności szerokim kołom społe- 
pzaustwą eowlpckie20 znpozmn a się 
z naszą twurczotęią w tej dziedzinie'*.

W dalszem oizemowier iu minister 
Lukasiewicz poukresiił żt idea w* iroi 
nieuia przviaznvcb stosunków sąsiedz 
Id h w drodze z Ulżenia i wzajemnego 
zapoznania się w dziedzinie twórczo- 
ści artystycznej ł kulturooie- pov'5tar 
ta nlezwlocztJe pc, pouoisaniu poótycz 
rivch aktów ooinlędzy Polską ł Zwiąż 
(dem Sowieckim

W imieniu rządu sowieckiego powi­
to! otwarcie wystawy wlec tomisarz o 
cwiatll Epsztein, wyrażając nadzielę, 
Że wzajemne zbliżenie wzbogaci kultu 
rę obi krajów.

W ystaw a zaw iera 215 ekspo­
natów  i czyni im ponujące w raże­
nie, licznie zebrana  publiczność 
sow iecka nie szczędziła słów  uz­
nania, stosunek  p rasy  sowieckiej 
do w ystaw y je s t  nadzw yczaj ży­
czliwy-

Nikomu nie stan ia  się kr*vv/- 
jaa .Z a trzym any  nie pow u.ien s ta  
wiać oporu, gdyż l i  uchylanie 
się od w ykonaria  zarządzeń, gro 
żą kary.

W  SEJMIE.
W  gm achu sejm ow ym  poczy­

niono już p rzygotow ania  do ?- 
taku gazow ego. W korytarąacn 
porozw ieszano lam py aattow e, 
a u w ejścia do Sc.iatu um iesz­
czono nap is: „W ejście dc, s?hro  
nu". Schron mieści się w  podmie 
miach Senatu. Jest tam  po­
kaźnych rozm iarów  izba, w  któ­
rej rozstaw iono ław ki i krzesła. 
W  URZĘDACH, SĄDACH I 

SZKOŁACH.
W  u rzęd ach  p ań stw o w y ch  i 

w  są d a c h  w  chw ili ro zp aezee ia  
na lo iu  w  czas ie  j u t r z e j s z e  ą ta  
ku lotniczo-gazow cg.") z a rz ą ­
d zan e  bęclą k ró tk ie  t»rze*wy ce -̂ 
lem  k ie ro w an ia  in te resan tó w  do  
szcze ln ie  zam k n ię ty ch  potn iesz  
czeń.

W  szk o iach  ś red n ich , k tó re  
czy n n e  wędą w  n asad z ie  no rtnal 
nie na c z a r  na lo tu  od chw il; ro z  
brzm ienia  sy g n a ió w  p .z e rw a n e  
będą  lekcje .

POBO RO W I
W związku 1  r ró b in a  ataktem ta- 

zowym, jaki się me odbyć w godzi* 
lacb przedęo-udniowyeh łutr',, wy­
dział wojskowy magistratu komuniku 
łe, że osony onowltzane do zgłosze­
nia się w tym dniu do spisu tnojr- sta 
wić się dn, ló-go, a więc nastepńe*fo 
oc htąku, p-ryczem żądne kar* sin 
będi wy-.nacżrne.

UW Ą CA !
W  razie gdyby próba alarm u 

była odłożone, ludność zostanie 
na fczas zaw iadom iona spec isl- 
nemi obw ieszczeniam i.

Palak pnywA&t) 
sujalłsiśw 

amerykaAssIth
CHICAGO, ( P ó l ) . -  Poaf U oa  

Krzycki, ? Milwautceo, wytrrau) so- 
staj na oóoytym tutą, kongresie 1 „ąia 
listscznym, prezesem uomiu. u naro­
dowego amerykaaskle] partu  scca il- 
styc-.nei w miejsce zm irtego uiedaw- 
ro Morrisa Hilquit a. W ybór i(yzye- 
kiego na wodza bocjalłątów am »r b :r 
skib byl łednomi Ituy.

Krzyck* urodził i In w  Milwaukee 
w . 1881. Z zawodu leet łimgref -m. 
Od lat trzydziestu bra! ęzyna: irdsłał 
w życiu orzarizacyj rebatniązych i 
partyjnych, lako o rz r^ó d ca  Wielkie­
go strajku w  orzemyśln stalowym w 
r. 1919, w  rzeźrlacb chicagowskie! w 
r. *921 |  Ł i  W  r . IM# Jeździ flo 
Eurooy !ake dr ezr 2% Dolskich o t ? 
nlzacy] wychowawczych I ratmtni- 
czyck dla studjów nad prrTOdaw 
stwem sępJecmem ! robotnlczem w 
szeregu pańrfw europsłsklch.

Zdarzenie 
(W ń  matocyKIdw

p ilctttS wySc gu
RZYM (F A T ). —. P odczas w y 

śc ig ó w  na aerodronnę w UWo- 
rio, zderzyły się dw a rnotpęykle. 
Jeden z zaw odników  Lt <jorn«F- 
sino zosta ł -z a b ity  nfc młęl8«B» 
drugi D eb lassis ię s t  iekkB
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PIOTRKÓW - TRYB.
Al. 3-go Maja la , Woronrn O. komplet

do golenia.
Oanicrrsk? 21, Praski Zdz. poetka 

szczęścia.
Legjonów 4, bzefczyńskt W. paczka

szczęścia.
Narutowicza 30, Stokawski H. serwis 

owocowy.
Pabianicka 8, Szafrańska S. 3 pary 

pończoch.
Słowackiego 7, Piątek J. poczka szczę 

ścia.
Słowackiego 3, Wcjtaln J paczka go 

spodarska.
SienkiewiczŁ 21, Waszczewskl St. 

paczka szrzęścia.
Sulejowska 29, Szafnlckl Fr. paczka 

szczęścia.
Szeroka 18, Filipowicz M. juinper uam 

skl.
POZNAS

Bukowska 32, Gąsiorbwska P. paczka 
gospodarska.

Cytadela, koszary, Lewandowska K. 
komplet bielizny damskiej.

Długa 4 m. 25, Krauzmań, paczka 
szczęścia.

Fredry, Drzewiecki St. paczka szczę­
ścia.

Garncowska 2. Urbańska M paczka 
szczęścia.

Górna Wiki o 25, Dwornik Cz., przybór 
do go’en,a.

Grobla 9, Wohigetan M., paczka szczę 
ścia.

Grobla 32, Wiszkleman M. paczka 
ssczę seta

Gen. Umińskiego 5, Kobiela M. 3 ręcz 
nikł.

Grudz.:en!ec 35, Jerzykcwska Fr. pacz­
ka szczęścia,

Kozia 20, Bazakowa M. 3 pary poń- 
■ czoch.

Łazienna 2, Grzelachowskl J. paczka 
szczęścia.

Marsz Focha 193, Jabłoński Fr. serwis 
fwrocowy.

Kowy - Rynek 2, Grobelny W. biellz- 
na męska.

Ostrówek 17, Złętówna T. serwis owo­
cowy.

P.otra Wawrri nlaka, MalajKa J. pacz- 
4& szczęścia.

Piotra Wawrzyniaka, Zborowska St. 
paczka gospodarska.

' Piotra Wawrzyniaka 29, Nowicki M. 
pączka Szczęścia.

Pocztowa 20, Ładecka M. paczka

( szczęścia.
Szeroka 19. Pera l .  po. tuz. łyżeczek

i Szeroka 21, Głowacka Al. 3 pary poń­
czoch

W. Garbary 50, Zwerdiing, paczka 
toaletowa.

W. Garbar" 3, Krakowski M. paczka
 ̂ toaletowa.
W. Garbary 43, Cześlewlczowa St.

Wp“Cfka szczęścia.
ysplańsklego 35, Adamczj k W. ze­
garek biurkowy.

Wyspiańskiego 13, Spychała St. pacz­
ka szczęścia.

Wroniecka 3, óroctaolsid R. obuwie. 
Zle.o.ia 3, Kołpak a . paczki szczęścia 
Z .gon t  13, Borowiec A. paczka szcz. 

żórawia 15, Antkowiak ML paczka 
szczęścia.

WILNO ,
Bagateli. 12, Pietrukaniec A. zegarei

biurkowy.
Boorujska o, Kiemowska IŁ paczka 

szczęścia.
Boorujska 5, jadz ewiczńwna J. 3  pary 

pończoch.
Drewnicka 4, Antonowicz K. serwis 

owocowy.
Jasińskiego 13, Kowjdewstta A. serwis 

owocowy.
Jasińskiego lo, Popjś Z .  pbg-pong. 
IŁopanica i2'P, Romanowsid J. pacz­

ka szczęścia.
Kalwaryjska 40, Tuńiłowicz St pacz- 

ka gospodarska.
Kaiisbadzka 3n  Kloch St. paczka szcz. 
Kozia 25, Szostak 1. paczko szczęścia. 
Lwowska 3, Zatnarcwicz L paczka 

szczęścia.
Lwowska 58, Fiedorowicz H. paczka

szczęścia.

I MonłusZKi 6-8, Matscnrwska K. 3 pa­
ry poncroch.

N adlóna 55, Szatkowska Z. paczka 
loaiciown-

Poplawska 28, Dareczyń&ka E. blefli- 
n r damska.

Pohulanka 3, Wąsowicz AL paczka 
toaletowa.

Popławska 25, Kowalewski Si. pacz­
ka gospodarska.

Podgórna 10, Cr neleńskl K. parzu 
szczęścia.

Rudnicka 15, Juszkiewlcz G. paczka
szczęścia.

Sobocz. 79, Aleksandrowicz S. m  cz­
ka szczęścia.

Szkapie,na 29, Piekarski M. Weilem, 
męska

fyzennauzcwsks 13, Malka A. serwis 
owocowy.

Tomasza Zana 13, Stankiewicz B. 
paczka szczęścia.

Trębacka 72, Tomaszewicz J. paczka 
szczęścia.

Wileńska 6/II Moiejkówua Pr. 3 pa­
ry pończoch,

JĘDRZEJ MOR TCZEW SKI

Wpływ przewrotu majiwego
na usta w Q d a w * t* o  społeczne

N a m ocy  p rz y z n a n e g o  w  lip- 
cu 1926 r. pe łn o m o cn ic tw a  do 
w y d a w a n ia  p rzez  P . P re z y d e n  
ta  R. P . d ek re tó w  z m ocą u s ta  
w y  w y sz ło  w  ciągu  la t 1927 i 
1928 —  33 d e k re ty , o d n o szące  
się do o c h ro n y  D rący  i opieki 
spo łecznej. N a jw ażn ie jsze  z 
nich d o ty c z y ły  ubezp ieczen ia  w 
raz ie  w y p ad k u  p rz y  n rą c y  w b y  
lyrn  naborze  ro sy jsk im , ubezpie 
czen ia  p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych  n a  s ta ro ść , um ow y o p ra  
cę, w p ro w ad zen ia  sądó w p ra c y , 
in spekcji p ra c y , o ch ro n y  ry n k u  
p ra c y , em ig rac ji, zapob iegan iu  
chorobom  zaw o d o w y m , za k a z u  
uży w an ia  b ia łego  i żó łtego  fos­
foru do fa b ry k a c ji i w iele in ­
nych .

R ząd  u su n ą ł w sz y s tk ie  tru d  
nuści, s ta ra n n ie  n ag ro m ad zo n e  
w o k res ie  se jm o w ła d z tw a  i  
w p ro w ad z ił w  ży c ie  w  lo k u  
1928 u s taw ę  o o ch ron ie  p ra c y  
kobiet i dzieci.

Ilość  I w ażn o ść  ty c h  d e k re ­
tów  czy n i z tego  o k ie su  u s taw o  
d aw czeg o  j a ’s z y  c iąg  p ie rw sze

t a r a
obrazą

a  s
Nie fest

(S. F.) S w at to je s t człow iek, 
który  przy skojarzeniu młodej pa  
ry  zastępuje miłość.

Bo m iłość zaślep ia  i nie po­
zw ala dostrzegać w zajem nych fe­
lerów  i w ad, a tam , gdzie niem a 
miłości, rola zaślep iająca należy 
do sw ata.

D ośw iadczony sw at, p. G las, 
s tara ł się skojarzyć m iodą parę: 
p. A bram a C. z p. Folą \V. W  
tym celu zorganizow ał spotkanie, 
tak zw any fachow o „kik“ i gdy 
para się dokładnie obejrzała  w 
pew nej kaw iarni, każdego zosob- 
na sp y ta ł o w rażenie.

—  Ona je s t dla mnie za s ta ra
— ośw iadczył p. Abram.

Sw at aż się za trząsł z oburze­
nia.

—  Co pan g ad asz?  O na ma 25 
lat! O na tylko trochę pow ażniej 
wygląda.

—  On jes t dla mnie z* młody!
—  powiedziała p. Po!a.

Sw at oburzył się po raz drugi.
—  Co pani mówi? On ma 33 la 

ta! On tylko tak młodo wygląda.
1 w idocznie udało mu się mło­

dych przekonać, bo spotkali s ię ,le n i nap isać?  Dziecko pam  je- 
jeszcze kilkakrotnie. ' steś, m łodziutka, ale d la mnie za

Ale złośliw i ludzie donieśli p . 's ta r a !
Abramowi, że p. Pola raa nie 2 5 ,1 Sąd uznał, źe zw rot „za s ta ra "  
lecz 32 la ta , zaś p. Pulę p o in fo r - .n ie  je s t tak  obraźliw y, jak  „sm ar-
mow ali, że p . A bram  m a 26  la t, | kacz“ i „ g  rzP i skazał p . Folę
# a ł*  33, J a * ?0  i ł .  grzywny.

I o to  p. A biaru, chcąc przer­
w ać znajomość z p. Połą i odw o­
łać najb liższe spotkanie w ystoso  
w ał do niej list.

„Szanow na P anno  Połciu! % 
pow odu jest pani dla mnie za sta  
ra, ju tro  na róg  Złotej i Sosno­
w ej, jak  było um ów ione, nie 
przyjdę. Moje uszanow anie. A- 
bram  C .“

A nazaju trz  otrzym ał odpo­
wiedź.

„Szanow ny P anie  Abram ! 1 
tak bvm nie przyszła, t  pow odu 
pan je s te ś  dla mnie za w ielki 
sm arkacz i g  rz !“

P . Abram przeczytał list, po­
czuł się nim dotkliw ie dotknięty i 
chcąc dow ieść p. Poli, źe umie 
-bronić sw ego honoru, zaskarżył 
ją  do sądu o obrazę.

W  sądzie p. Pola przyznała  się 
do napisan ia  listu.

—  Ja go obraziłam , bo on mnie 
obraził.

—  Ja ?  —  zdziwił się p. A- 
bram . —  Że napisałem  „za s ta ­
ra "?  Proszę Sądu, jak  ja  mam 
26 lat, a ta  pani 33, to jak  ja  rma

go o k re su  w  czasie  rz ą d u  ludo ­
w ego.

Ani jed en  z ty c h  d ek re tó w  nie 
zd o ła łb y  p rz e jść  p rzez  se jm  po 
u chw alen iu  re fo rm y  ro lnej

G d y b y  se jm  m iaf n ieco  w ię­
cej czasu , b y łb y  te d e k re ty  po- 
o b ą la i luŁ popsuł. Ale z a s y p a ­
n y  p rzez  rz ą d  k ilk u se t (477) de 
kiretam i, m<ał cz a s  ro z p a trz e ć  
ty lk o  jed en  z nich  (d ek re t p ra ­
so w y ).

N ajw ażn ie jsza  z  u s taw  spo te  
czn y ch , n io sąca  ubezpieczenie  
i oborn ików  w  raz ie  n iezdo lnoś 
ci do p ra c y  i n a  s ta ro ś ć  uchw a 
łona p rzez  se jm  w  r. 1933 k m a 
ją c a  w e jść  w  ży c ie  z  dniem  1 
s ty c z n ia  1934 r . je s t  w yn ik iem  
kom p ro m isu  m iędzy  w ola  rz ą -  
ru  a  s iłam i d z ia ła jącem i w  spó  
łcczeń stw ic  i se jm ie . T ak sam o  
d e k re t P .  P re z y d e n t o  ro z jem - 
s tw ie  w  z a ta rg a c h  zb io ro w y ch  
nosi w  sobie c e c h y  liczen ia  się 
z  u k ład em  sił sp o łeczn y ch .

W obec p o w y ższeg o  m ożem y 
stw fer dzić. że i r a  polu u s taw o  
d aw stw a sp o łeczn eg o  p rzeb y llś  
my w  c iąg u  p ię tn as tu  la t N lepod 
leg*oścl w ielki s z m a t (Irogj. 
Z as łan ia  o c z y  na  ten  ia k t sza le  
ją ę y  k ry z y s , a le  ro z w a ż n y  czło  
w iek z d a  sobłe sp raw ę , że  k ry ­
z y s  n ie  je s t  w y n ik iem  s to su n ­
kó w  po lsk ich . J e s t  to ja k  słu sz  
ttie v. o s ta tn ie j sw ej m ow ie pod  
k re ś lił  p. p re m ie r  JędneeJew icz 
lo k o n u ja c a  stę p rzem ian ?  u s tro  
iu  sp o łecznego , k tó ra  o g a rn ę ła  
c a ły  św ia t cy w ilizo w an y  zo rg a  
n izo w an y  d o n ied aw n a  w  u s tro ­
ił  k a p ita lis ty c z n y m .

W  n a s tę p n y m  pięcio leciu  na 
pew no będzie m o żn a  d o s trzec  
zm ia n y  u s tro jo w e  i s tw ie rd z ić  
je  u  n a s tę p n y m  a r ty k u le  z  o- 
k az ji d w u d ziesto lec ia  a  w ięc  w  
ro k u  193S.

0  CŹtumj* OBECNI!WIC DV KtlllflTOUJH
FLEUR1 ńcVAk>OVIE 
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R A D J O
UOZCiLOSNlA W A R SZA W SK A

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnas*yka. 
7.20 Ptyty. 7.40 Płyty. 11.50 Życie 
artystyczne stolicy. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.05 Muzyka salonowa. 12.38 D. 
c. muzyki. 15.40 Koncert na dwa for­
tepiany 16.55 Arje i pieśni. 17.20 Re 
cital skrzypcowy. 18.20 Muzyka lek­
ka. 20.15 Koncert. 21,30 D. c. koncer­
tu. 22.30 Muzyka taneczna. 23.05 D. 
c. muzyki tanecznej.

«==cfDf
l  W e s o ł y  K ą c i k

TRZYSTA ŻON

W ielki i bogaty  sułtan San Has 
san nie był cziowiekiem  szczęśli­
wym. Aóiał sto  tysięcy w ojska, 
dw adzieścia tysięcy uizędników , 
tysiąc m iast i trzysta  żon.

W szystk iego  miał za dużo. I to 
było źródłem  jego  trosk i zgry­
zot.

Z wojskiem , urzędnikam i i m ia 
stam i jeszcze jakoś daw ał sobie 
radę. G dy mu ciążyła zbyt w ielka 
ilość żołnierzy, posyłał ich na 
wojnę. W racało  znacznie mniej.

U rzędników  w ieszał za  naj­
m niejsze przew inienie i również 
przerzedzał ich szeregi.

Z byteczną ilość m iast rozda­
w ał pomiędzy sw ych sąsiadów .

I tylko na zredukow anie ilości 
sw oich żon nie mógł znaleźć spo 
sobu. Był bow iem  zbyt dobrym  
mężem, żeby sw e żony posyłać 
na w ojnę, w ieszać, lub oddaw ać 
sąsiadom ...

A nadm iar żon męczył go  naj­
bardziej. K ażda z trzystu żon 
przynajm niej raz na kw arta ł m ia­
ła praw o do dzielenia z nim łoża 
m ałżeńskiego.

"trzysta  żon kw artaln ie, to  
przeszło trzy  żony dziennie. A je­
żeli do  tego doliczyć nadw orne 
tancerki, am bitne służebnice i d c  
kaw e turystki z Eurooy i Am ery­
ki, to  ła tw o się dom yśleć, dlacze­
go su łtan  San H assan był zaw sze 
sm utny i zgnębiony.

San H assan nie kochał miłości!
—  O wielki M ahom ecie! —  ję ­

czał nieraz, załam ując ręce z roz­
paczy. —  D laczegoś mnie nie 
zrobił Europejczykiem , k tóry  ma 
tylko jedną, jedyną żonę. Szczę­
śliw y je s t człow iek, który tylko 
raz na kw artał musi znosić katu­
sze miłości!

I o to  pew nego dnia, gdy  na 
dw ór jego  zajechało  sześć cieka­
wych turystek  z Am eryki, San 
H assan p rzebrał się w  europej­
ski stró j, tylnemi drzw iam i wym ­
knął się z pałacu i opuścił swój 
kraj. Uciekł do Europy.

Zam ieszkał w  jednem  z m iast 
jako  skrom ny obyw atel i ożenił 
się M arzenia San H assana ziś­
ciły się. M iał jedną  tylko, jedyną 
żonę...

Ale po m iesiącu w ybladły  i zmi 
zerow any, z bijącem  ze strachu 
sercem , żeby go żona nie spo­
strzeg ła , uciekał do sw oich trzy­
stu żon.

G dy się znalazł w pałacu, padł 
na ziemię i zaczął się modlić go­
rąco.

—  O, wielki M ahom ecie! W y ­
bacz, że zgrzeszyłem ! Nie ilość 
znaczy, lecz jakość! Moje żony 
są ciche i posłuszne. T a  jedna w 
Europie w rzeszczała na mnie od 
rana do nocy! Ż adała ode mnie 
w ięcej, niż moich trzysta . M ądre 
są tw oje wyroki, M ahom ecie! 
Nie ilość znaczy, lecz jakość!

Napoleon Sądeu

Kulawy oszust 
i oszokcócza bomba

K ulaw y  o szu st. S tan is ław  CaJ 
ka. nic m a ją c y  p raw e j nogi, na 
sz c zu d łach  w to czy ł się  n a  ław ę 
o sk a rż o n y c h  razem  z kolegam i, 
A n d rze jem  W iśn iew sk im  i L eo  
nem  L isow sk im , o d p o w iad a jąc  
za  je d y n y  w  sw o im  ro d za ju  
„ k a n t“.

C a łk a , Jako 9 -le tn i ch łopiec, a 
b y ło  to  38 la t  tem u s tra c ił  nogę 
i od tej p o ry  chodzi o ku lach . 
W id z ą c  podobne sobie kaleki, 
k tó rz y  za  sw e k a lec tw o  n ab y te  
p o d czas  w o jny , o trz y m u ją  oo 
w o jskow ośc i re n tę  inw alidzką , 
n o zazd ro śc ił im  re n ty  i m ed a ­
li...

T o  te ż  g d y  k o leg a  jego , Jasiń  
ski, nam ów ił go. a b y  z ło ży ł po ­
d an ie  o  in w alidz tw o , usłucha? 
go  i z a c z a i opow iadać , że nogę 
s tra c ił  na w ojn ie  ro sy jsk o -n ie ­
m ieckiej, p o d czas w alk  w  bło? 
tach  m azu rsk ich . P rzed s taw i!  

na to 2 św iadków , W iśn iew sk ie  
go i L isow sk iego , k ió rz y  m>d 
D rzysiegit zeznali  w  sądzie , żc 
„tła w łasne  o czy  widzieli, jak 
bom ba o b e rw a ła  C alce  : : o /  \

N auczen i k łam liw y ch  zezupa, 
Domylili się taK dalece, że gdy  
jeden  m ów ił o b ło tach  m a z u r ­
skich, to  dirugi zapew nia ł,  że to 
b y ło  n a  rroncie a u s tr jack iem  
rtad R aw k ą . .  M im o tak  to rzy łza  
co s p rz e c z n y ch  faktów , Całce  
w y p łaco n o  12.000 za  12 lat 
w s tecz  i je szcze  p rzez  k ilka rnw 
s ięcy  pobiera ł  rentę , aż  go  zde 
nunc jow ano , ja k o  oszusta .

C a łk a  tw ierd z i, że  to  zrobił 
w łaśn ie  ten  sam  Jas iń sk i, k tó ry  
nam ów ił go  do zab iegów  o inwa 
lidztw o, a. s ta ło  sie to  dlatego, 
g d y ż  Ja s iń sk i ż a d a ł p łacen ia  s. > 
bie po łow y  o trz y m y w a n y c h  pie­
niędzy . W ugóle  d ro g o  kosz tow a 
to C a łk ę  to  inw alidztw o , f a ł s z y  
w y m  św iad k o m  m usia ł też , jak 
tw ierd z i d ać  po  120 z ło ty ch  I 
je sz c z e  po staw ić  „ fa jn ą ‘‘ w ó d ­
kę".

T o  s ą  w sz y s tk ie  k o sz ty  „han  
d low e“ o czyw iśc ie . Nie licząc  
w y ro k u  sądow ego ...

S ą d  sk a z a ł C a łk ę  n a  10 m ie ­
s ię c y  w ięzien ia  a  w sp ó ln ików  je 
go o sz u s tw a  po  6  m iesięcy .

Odpowiedzi Redakcji
P. R. Stawidsk» Mickiewicza 27) i 

Pisze Pani, że od 6 lat czytuje naszą 
gazetę. Czy Pani ją czytvw ała w pro 
Tuczem jasnowidzeniu? Pierwsze nu­
mery narzei gazety ukazały się w 
końcu 1929 r. Zaiste więc, nie posiada 
jąc daru jasnowidzenii., trudno ją by­
ło czytać dwa lata naprzód Ale to 
iest drobiazg, bo przecież Pani cho­
dzi o co Innego I owe 6 lat miały tvl 
ko podkreślić, że Pani m r „większo 
prawo*'. Otóż to Jest ważny mom ent 
ale po raz dziesiąty, setny, czy ty­
siączny odpowiedzieć muszę, że nia 
ma ani „większego**, ani „niniejsze- 
so“ prawa, tylko równe dla w szyst­
kich, którzy sa szczerymi i stałymi 
Czytelnikami, biorącymi gazetę ni* 
dla „gty“ o premję, lecz dla gazety. 
Premia iest nagroda, a nie wygraną 
i utyskiwanie na brag szczęścia jest 
nie na miejscu. W szyscy otrzymają, 
a więc i Pani. jeśli nie zdezerteruje 
Pani x szeregów naszych czytelni­
ków Serdecznie Panla pozóraw!»mv 
I radzi hedzlemy widzieć Jel zadowo 
lenie, gdy otrzym a premię w  swojej 
kolejce.

P. Stefania Ma.ecki (Szczęśliwlcfca 
22): Musi Pani być cierpliwa, Już wy 
jaśnialiśmy, że listy takie chybiają ce 
iu, bo nie możemy robić wyróżnień. 
Życzymy Pani lepszej przyszłości.,

P. Józefa Skibicka (Toruń): Trudno 
rzecz wyjaśniać każdemu czytelniko­
wi oddzielnie, skoro reguła obejmuje 
wszystkich. Nazwisko Pani bedzie u- 
względnione w następnych listach.

P. J . Zawadzka (Piastów): Jeszcze 
nie przyszła na Panią kolej. Adres nie 
zaginął

P. Ł. Rymsza (Zastów, g.n. W a­
w er): Nie jest konieczna osobista re­
jestracja. Trójkątne kupony zbierać i 
w stosownej chwili przesłać do Ad­
ministracji.

P. Pikoś (Buga! 8): Jeśli Pan szuka 
pracy, może sie Pan zarejestrować w  
naszej Redakcii (wtorki, czwartki I 
soboty).
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MiKroskop i retorta
Najgroźniejsza broń w walce z światem podziemi

(S ław .) Jeden z najwybitn iej­
szych krymologów doby obec­
nej w czasie konferencji, w yg ło­
sił następujące zdanie: „Najwięk 
szym wrogiem św iata  przestępcze 
go jest nauka, a najlepszym de­
tektyw em — mikroskop i retorta".

Istotnie tak jest. W skazują  na 
to  ostatnie wypadki licznych za­
bó js tw , włam ań, które zostały 
wykryte nic dzięki węchowi no­
woczesnych Shcrloków Holme­
sów, ale właśnie przy pomocy ba 
dań  naukowych.

SZNUR ZDRADZA 
ZBRODNIARZA

Pew nego jesienego dnia ryba­
cy paryscy wyłowili z Sekwany 
dziwny pakunek. Był to worek. 
Gdy zajrzano do wnętrza znale­
ziono odciętą giowę kobiecą, a 
pozą tern kilka zm asakrowanych 
części ciała. Oczywiście, sp raw ą 
zainteresowała  się policja W yda 
w ałoby się, że w żadnym wypad 
ku nie da się wyświetlić ohydnej 
zbrodni. A jednak...

W orek  i sznur stały się podsta 
\yr do wszczęcia śledztwa. W o ­
rek poddano badaniom i usta lo ­
no, że jest podobny do miljona 
innych worków. G dy jednakże 
poci mikroskopem znalazł się 
sznur, eksperci ustalili, że tego 
rodzaju sznury wyrabia  jedyna 
w Parvżu fabryka.

Zaiiilerpefowano właścicieli fa 
bryki, a ci oświadczyli, że odbior 
cm ii  sznurów są wyłącznie dwie 
firmy. Jedna z firm podała, że 
sznury zakupuje znana rzeźnia.

Przeprow adzono w wspomnia 
nej rzeźni w yw iad  i już w 8 dni 
później przed stołem sędziego 
śledczego stał czeladnik rzeźni­
czy, pod zarzutem morderstwa.

Czeladnik oczywiście, nie przy 
znawał się. Gdy przeprow adzono 
rewizję w jego mieszkaniu, zna­
leziono odcięty kaw ał sznura 
Znów z pomocą przyszedł mikro 
skop. W ykazał on, że znaleziony 
sznur doskonale pasuje do sznu­
ra znalezionego na worku.

Czeladnik już nie zaprzeczał. 
Przyznał się. Atikroskop wprowa 
dził go na szafot.

W tO S Y  KASIARZA
Klasyczny wypadek, wykazuj,i 

cy dowodnie, że mikroskop jest 
groźnem narzędziem w rękach po 
licji, rozegrał się przed kilku mie 
sińcami. Do banku w Lyonie 
(F ranc ja )  dokonano włamania, 

przyczeni oliarą kasiarzy  pad! 
woźny.

Policja, ś ledztwo. Na miejscu 
znaleziono kilka... w łosów! Praw 
dopodobnie jeden z kasiarzy o- 
parl się giową o kasę, a że był 
spocony, włosy przylepiły się i w 
rezultacie kilka włosów zmieniło 
swe miejsce pobytu.

Na podstawie pewnych szcze­
gółów policja ustaliła, że w łam a­
nia dokonała banda, która oddaw 
na grasowała . W  kilka dni póź­
niej bandę schwytano. W  ruch 
poszedł mikroskop.

W łosy , pozostaw ione na  kasie, 
zdradziły  w łam yw acza. 

CHUSTECZKA 
„WYBRAKOWANA**

W  kieszeni m ordercy pewnej 
koDiety znaleziono chusteczkę. 
W obec tego, że zbrodniarz nie 
przyznaw ał się d o  winy, podając, 
iż k rytycznego dnia był gdzieś po 
za Paryżem , policja w szczęła 
śledztw o. C husteczkę poddano 
m ikroskopijnym  hadaniom  IJsta- 
lono, że je s t ona „w ybrakow a­
na", to znaczy pia szereg  skaz.

Stw ierdzono, że chusteczki ta ­
kie m asow o w yrabiała pew na fa 
bryka. Tam  też poznano zbrodnia 
rza w kupującym , który krytycz­
nego dnia w espół z zam ordow a­
ną kupił 12 chusteczek „w ybrako 
w anych". Sąd. Rozpraw a. W y ­
rok: śm ierć.

*
Z kilku tych przykładów  moż­

na się zorjentow ać, że św iat prze 
Stępczy słusznie narzeka na roz­
wój nauki. Jest to bow iem  ich naj 
niebezpieczniejszy w róg.

m — m

Śmiertelna walka buldogów
dostarczała aferzystom olbrzymich dochodów

(g ó r.)  Armaty „gra ły"  jeszcze 
tak na froncie zachodnim, jak i 
wschodnim. Codzienne biuletyny 
donosiły, że „nasze"  (niemiec- 
cie) wojs':a odparły znów atak 

nieprzyjac/tfski. biorąc do niewo 
li ICO armat, 15,000 jeńców".

W arszaw a  jęczała pod butem 
okupanta. W  tyrn czasie do stoli­
cy przyjechało na gościnne wy- 
etępy ldlku przestępców, o mię­
dzynarodowej sławie. Bvli to:
Fridrich Barnach, Heinz W arlicht 
i H rgo  Brcnermeiser. Nie zajmo­
wali się oni „mokrą robotą", lecz 
działali wyłącznie zapomocą a- 
fcr.

W krótce po  przyjeździe wspo 
rnniana trójka zorganizowała 
wpobliżu W arszaw y, na Woli za 
cmentarzem losyjskim, zgoła nie 
sam ow itą  imprezę, która  miał? 
dostarczyć im gotówki.

Polegała ona na tern, że spe­
cjalnie w ytresow ane buldogi roz­
grywały między sobą walkę „na 
łdy", która zwykle kończyła się 
śmiercią jednego z buldogów. (-cz) Przed kilku dniam i dono 
„Z abaw a" jednocześnie polegała siliśmy, że w H dsingforsie  zde-

na tern, żę w idzow ie bąw ili się w krotnie alarm ow ano policję nie-
„ to tk a" , staw iając  duże sum y 

O rganizatorzy , zapom ocą spe­
cjalnych naganiaczy, ściągali do 
sw ego  „k lubu" w yłącznie b oga­
tych paskarzy , dysponujących 
w ów czas bajońskiem i sumami. 
Paskarze przyjeżdżali na z a w o ­
dy w tow arzystw ie znapygh wó,w 
czas kokot, w śród  których naj­
droższą, nąilepicj opłacaną była 
Olga Lebieciok,

Jak się później okąsało , O lga 
pozostaw ała w kontakcie z ban­
dą, pobierając za nam aw ianie pą 
skarży do hazardu, g rubą prow i­
zję. N ależy rów nież dodać, że po 
za śm iertelną w alką buldogów , 
dostarczano  i Innych em ocyj.

O im prezie aferzystów  kiłka-
m i  i .

miecką, ąlc bezskutecznie. Do­
piero. znacznie później ustalono, 
że opieszałość policji spow odo­
w ana  była tern, iż wspólnikami 
bandy było kilku... oficerów nie­
mieckich!!

C d v  wreazcie policja przystą­
piła do śledztwa, nadeszły p a ­
miętne diii HUS r. Niemcy w po­
płochu uciekali z W arszaw y i w 
ten sposób banda uniknęła ewen­
tualnej kary.

Skądinąd wiadomo nam, że or 
ganizatorzy imprezy:: Barnach, 
W arlicht i b rcnerm eiser skończy 
Ii w kryminale (za  inne przewi­
nienia), a Olga Lebiedok w cią­
gu wielu łat t y ła  właścicielką lu- 
paparu  ’.v Buenos Aires.

mmmmm*

iiO w ypraw -  
68 zbrodni

(m ) Lizbona (P o rtu g ą lja ) by­
ła ostatn io  terenem  niezw ykle zu 
chw ałych napadów  bandyckich. 
Policja niemal codziennie zasypy 
w ana była  doniesieniam i, ale nie 
ste ty , w szelka kontrakcja  nie 
przynosiła efektu.

O statecznie  przyszedł nakaz 
od w yższych w ładz, by raz w resz 
cie położyć kres w ypraw om  b an ­
dyckim, gdyż w yw ołały one ogól 
ny niepokój.

W  tych w arunkach nie dziw, 
że policja z rzadko spotykana e- 
nergją p rzystąp iła  do walki z bart 
dytam i. R ezultat był w spaniały. 
Bandę schw ytano. Jakież było 
jednak  zdziw ienie, niem al przera 
żenie policji, gdy stw ierdzono, że 
do szajki, złożonej z l5 - tu  osób, 
należały w yłącznie kooiety!

Przyznały  się one szczerze do 
winy, ale każda z nich w czasie 
zenań ośw iadczała : „N a roboty  
udaw ałyśm y się sam e, N igdy nie 
korzystałyśm y z pom ocy męż­
czyzn"!

Jak stw ierdzono, do szajki na­
leżały kobiety w ykolejane, prosty  
tutki i t. d. N iektóre z nich są b. 
młode i liczą po 22 lata.

N ajstarsza  m a 54 la ta  i ona też
była  hersztem .

Ogółem bandytki m ają na su ­
mieniu 380 w ypraw  bandyckich, 
w tern 68 zbrodni.

Szp ied zy...
Zbrodnicza działalność „p>i;knej Luizy" l jej kompanów

O m y łk a  s ą d o w a ?
(m) W jednem z w ęzień amerykart 

skuli udshdu .c  karę bezterminoweao 
więzienia niejaki james Cadington, któ 
ry na podstawie werdyktu sądowego 
został przed 11 -tu laty uznany win­
nym zabójstw a wlasćuięlą sklepu, Joe 
0 ‘Keila. Oskarżenie było tak zręcznie 
zbudowane, że choć obrońca CarUng* 
tonu dostarcza! ii.znych dowodów nie 
winności sw ero  klienta, sąd wyda) wy 
rok skazujący. Ważnym momentem 
byl tu (akt. że przeszłość Carlingtona 
była kryminalna.

I oto po U-tu latach ten sam obroń 
ca Carlingtona wystąpi! do władz o re 
wizję procesu, dowodząc, że zgroma­
dzi! sensacyjne uokumenty, mające u-

dowodnić całkowitą niewinność rzeko 
mego zbrodniarza- Sprawa ta wywoła­
ła olbrzymie poruszenie. Sądząc z gło­
sów prasy, jest nadziejo, że nastąpi 
rewizja procesu.

Naicży dodać, że w czasie pobytu 
w więzieniu Carlington zachowywał 
się wzorowo i zdobył ogólną sympa­
tię. Niejednokrotnie jpowiadąi kole­
gom, żc istotnie przed laty dakonywal 
bandyckich napadów, kończących pif 
Śmiercią pijar, ale tfUdipi* się, W  fili 
zamordował właściciela sklepie, Q‘»ięi- 
la! Czyżby więc istotnie zaszła omył- 
ria sądowa i Carlington niewinnie sie­
dział 11 lat? Zbrodniarze czasem! też 
mówią prawdę i—

52-Ietnia hochsztaplerka
grasuje w różnych miastach Europy

jępt ofjarą ęzerezw yerajk j, m iała 
naw et śłady ną ciemieniu j plę- 
ęaęh Qd zadaw anych tortur.

O statn io  ydąłp jej się oszukać 
organistę kośejała w  W jedniu, 
który był św jadkjęm .. sam obój­
stw a hochsztaplerici. Rzecz pro­
sta, że babgztyl sym ulow ał, ale 
rezultat był ten, iż oszustka w ęią 
gU tygodnia  znalazła schronienie 
vv m ieszkaniu organisty , a następ  
•lic naciągnęła go na pew ną sum " 
pieniędzy i zbiegłą.

Obecnie hóchsztąnlerka wyę- 
W ystępu jąc  po ś t mi nazwiska I m igrowała do F r rw ib  Tak  przy-

( f a )  Na ęzęło hochsztapłerek 
wysunęła się przed pewnym cza­
sem pewna tajemnicza Rosjanka, 
k tóra  grasując w stolicach nie­
m al wszystkich państw  w Euro­
pie, zdołała naciągnąć na mniej­
sze i większe sumy znane osobi­
stości.

Hochsztaplerka stałe zmienia 
miejsce pobytu i jak  się dow ia­
dujem y, w ciągu krótkiego czasu 
baw iła  w W arszaw ie  i Krakowie, 
gdzie zdołała jedynie zarobić na., 
koszty podróży.

N a  podstaw ie  zebranych da*

liczy 52 łatą, zwie się Barbara  
W iśn iew skaja  ( ! )  z domu Zator 
rosnaja i pochodzi z Moskwy. \V 
czasie swej „pracy" w ystępow a­
ła pod najrozmajtszemi fałszywp 
mi nazwiskami.

I tak znano ją, jako: księżnę 
Galicyn, Barbarę  Bliizenkoft, Vę- 
rę O risąkpw ą (urodzona k§i?źna 
Ó bolęńskaja) ,  W ierę  W iśniew ­
ską ( ! ) ,  Barbarę  M akłakpw ą, 
Barbarę Michąjłową (urodzona 
hrabina Kapnict) i T am arę  AJibo 
łajewnę.

pych  ustalono, że h o ch sz tap le rk a ! mi hochsztap lerka  podaw ała , żc 1 najm niej w skazuią ślady,

m askow ano szajkę szpiegow ską, 
na czele której sta ła  przepiękna 
K anadyjka, w dow a M arja  Luiza 
M artin i m ałżeństw o am erykań­
skie Jacobson. W  czasie śledztw a 
policja mimo w ysiłków , nie zdo­
łała ustalić p raw dziw ego nazwis 
ka pięknego szpiega.

Przypuszczenia idą w  kierunku 
w ykazania, że Luiza podróżow a­
ła po F inlandj' i p row adziła sw ą 
zbrodniczą działalność pod fał­
szywym paszportem .

Jednocześnie w ysunięto zgoła 
rew elacyjną hipotezę. O to poli- 
ęja sądzj, że M arja Luiza M artin 
je s t tą tajem niczą Luizą, k tóra  o- 
dcgra la  w ielką rolę w  słynnym  
procesie szpiegow skim  przeciw ko 
porucznikow i arm ji angielskiej, 
S tew arda -  Baille.

Przypuszczenia fińskiej policji 
ąą oparte  tylko na dom ysłach. 
Faktyczną strona  afery szpiegów  
3|fiej Luizy M artin p rzedstaw ia 
się w ten sposób :

M artin przybyła do Hclsingfor 
su bęzpośreonio  z Paryża. W yna

i i

ję ia  elegancki trzypokojow y io 
kaf I w krótce potem  zaczęła by­
wać na rau tach  I balach. P ierw ­
szą ofiarą kusząco pięknej Luizy 
padł oficer sztabu generalnego, 
Pentikainen.

K obieta -  szpieg  za dostarcze­
nie tajnych planów  zapłaciła  kil­
ku „królew skiem i nocam i miło­
ści", ppczem  oficer potajem nie 
zbiegł z F inlandjl.

W espó ł z Luizą robo tę  szpie­
gow ską prow adziło  m ałżeństw o 
jacobsen , Am erykanie. Q fięjąim e 
byli oni stydcntąm j na uniw ersy­
tecie w  H elsingtorsię. ą\ą w  g rąk  
tyce upraw iali szpjegowstwo. 
D ruzgocące dowody zdobyto w  
czasie rew izji w ich m ieszkaniu, 
gdzie w tajem niczej skrytce zna­
leziono ęałe archiw um ,

P iękną K anadyjkę I jej kam ra­
tów  aresztow ano i osadzono  w  
więzieniu. P ozostaje  ty łka do roz 
w iązania zagadka : ujm jest w  
rzeczyw istości M arja  L u iw  M ar­
tin?

K a s ia rz e  n ie  p ró ż n u ją
(n j.)  W edług  inform aeyj, o- eują pod ękiem  poszukującej ich

trzymanych ze Stanów Zjednoczo 
nyeh wzmogła się tam ostatnio 
liczba włamań do prywatnych 
banków. Rzecz charak terys tycz­
na: wszystkie w łamania mają 
miejsce w godzinach wieczoro­
wych, gdy ruch r,a ulicach jert 
wzmożony, a liczne patrole poi' 
cyjne obchodzą miasto.

K s^ a rz e  widocznie doszli de 
takiej w praw y, że spokojnie pra-

polieji. R obota jest isto tn ie p ierw  
szorzędna I przyspa*za k asia - 
rzom sław y ,w ielkieh m ajstrów ". 
W ciągu jednego tylko tygodn ia  
Bćinotpwano w St. Z jednoczonych 
146 włamań. I eo najciekaw sze, 
że w żadnym w ypadku nie u jaw - 
■ ’n>io sp raw ców  włamań.

Istotnie „dzieją się rzeczy, o ja  
kich się nie śniło... Sherlekow ł 
H olm esow i",
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I N I K  S tU M C E J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

U ch y liły  się drzw i o strożn ie , pow olutku.
Z o b aczy łam  w  nich ro z c z o c h /.n ą  siw iy-ifa wę 

s ta ru c h y .
S p o jrza ła  i w rz a sn ę ła  w niebog łosy .
D opad łam  do d rzw i. Nie z d ą ż y ła  ich zam knąć.
C ofnęła  się z w rzask iem  w ty ł. P isz c z a ła : ■ :
—  ZaDiła! Z ab i ła ! Ratunku!.. .
D rep ta ła  w dół po schodach .
S p o strzeg łam , ze sto ję  w  oblanej k rw ią koszuli. 

P o ło ż y ła m  na  chw ilę nóż na  Siole, w y ta r ła m  ręce 
z  k rw i o palto  Józia , leżące na  ziem i, z rzu c iłam  z  sie­
bie koszulę, w ciągnę łam  suk ienkę i palto , w ło ży łam  
k ap e lu sz  i z g ru b sz a  w yia irtym  nożem  o obrus zb ieg­
łam  na dół.

B y ło  już szaro .
Z jak iegoś m ałego  ok ieneczka  rozchodziło  się 

św iatło .
W  sionce n a  dole b y łv  ty lk o  jedne drzw i. Z łap a­

łam  za  k lam kę.
Z am knięte .
O g a rn ę ła  m nie rozpacz!
T am  p rzec ież  je s t m oje dziecko! C hcia łam  go 

zab rać  i uciec, uciec ja k  n a ip ręd ze j z tego okropnego 
dom u. gdzie zab iłam  człow ieka.

W aliłam  pięściam i w  d rzw i, n ap ie ra łam  na  nie.
T rz e sz c za ły . S ta re  b y ły , ledw ie siedziały  w za ­

w iasach .
K iedy  z a sk rz y p ia ły  m ocniej, u s ły sz a ła m  g łos:
—  R atu n k u ! L udzie! k a tu n k u !
—  O tw ó rz  z a ra z , ho cię zam o rd u ję ! —  k rz y c z a ­

łam  i w aliłam  ca łą  sobą  w  d rzw i! —  O tw órz! C hce 
z a b ra ć  ty lk o  sw o je  m aleństw o! M oje dziecko! Ja k  nie 
o tw o rz y sz , w y w alę  d rzw i i zam o rd u ję  cię!... Z am o r­
d u ję  cię, jaik tw o jeg o  w spó ln ika!..

S ta ru c h a  nie p rz e s ta w a ła  p iszczeć :
—  L udzie, ra tu n k u !
G łos m iała  b a rd zo  s łab y , c ichy , zacn ry p rn ę ty .
N ie bałam  się, że m oże k toś u sły szeć . Nie m y ś la ­

łam  z re sz tą  o tern.
O, n iechby  k to  w ted y  s ta n ą ł na m ojej d rodze! 

N ie w y szed łb y  ż y w y  z m oich  rąk ! Z ab iłabym  na 
pew no!

D ziobałam  nożem  w e d rzw i z w ściek łośc ią , ja k ­
bym  chcia ła  zam o rd o w ać  deski, k tó re  dzieliły  m nie 
o j  m ojego  dziecka.

N ie p rz e s ta w a łam  k rz y c z e ć :
—  O tw iera j, bo cię zam o rd u ję ! O ddal ml ty lk o  

dziecko! Z a cc n ic ;ci nie zrobię! P rz y s ię g a m  ci! O d­
d a ; mi ty lk o  m oje dziecko!

. U sły sza łam  nag łe  p łacz  m ojego  L usinka.
.. P rz e lę k ło  się w idocznie  dzieciątko .
: P ła c z  m a leń stw a  d oda ł m i siły .

Z nów  ca łą  sobą u d e rzy łam  w e drzv:l.
Z a trz e sz cz a ły .
M yślałam , źe się już, otw orzą,
N ie puściły . Z a  m ało  m iałam  siły.
L usinek  zap łak a ł g łośn ie j.
P rz e z  m o ja  g łow ę p rzem k n ę ła  s tra sz n a  m yśl, że 

m oże baba m ordu je  m oje dziecko...
—  O tw ó rz ! —  h a rcza łam ! *
Nie m iałam  sn y  k rzy czeć .
A oaba, ja k  o p ę tan a , p iszcza ła  sw oim  cichym  

o ch ry p ły m  g łosem :
—  L udzie, ra tu n k u ! Z a m o rd u je ' R a tunku!
—  C z e k a j! D o stan e  się do ciebie p rzez  okno! Z a­

m ordu ję  cię w ted y !..
P o b ieg łam  p rzez  sionkę. W idziałam .' że tam  jes t 

jak ieś  podw órko .
T a k  było . M aluśkie podw óreczko , zabrukow ane, 

ale kam ienie  b y ły  na nim  ledw ie w idoczne, tak  b y ły  
za ro śn ię te  traw ą .

Z o b aczy łam  trz y  okna. D opad łam  do p ierw szego , 
p rzy tk n ę łam  tw arz  do zim nej szy b y .

P ra w ie  n ic  me m ogłam  d o strzec  w  m roku . Na 
oknie s ta ty  doniczki z k w ia tam i i p rz e sz k a d za ły  mi. 

A!e zobaczy łam !.,
S ta ru c h a  s ta ia  w białej długiej koszu li i d la tego  

m ogłam  ją  d o strzec .
S ta ła  w  k ą c ie  w ciśn ię ta  m iędzy  ścianę a  szafę. 
U d e rzy łam  nożem  W szybę.
Z adzw oniło  szkło .
N a n ic  nie p a trz ą c  w d ran a łam  się na okno. 
L usinek  zan o sił się o d  p łaczu .
P rz e s tra s z y ł  się je szcze  b ardzie j huku doniczek, I 

k tó re  po lec ia ły  na  ziem ię.

j N ie w p u s z c z a ją c  z  ręk i noża, d o p ad łam  do sw e­
go dziecka.

S iedz ia ło  na  łóżku  w śró d  poduch  1 p ie rzy n .
M oja  k ru sz y n k a  k o ch an a !..
Nie z w ra c a łam  w cale  u w a^i na  s ta ru c h ę . D opie­

ro, k ie d y  m ia łam  n a  ręku  L usin k a , sp o jrz a ła m  w  k ą t
K lęczała  na  ziem i, w y c ią g a ła  do m nie d rż ą c e  ze  

s tra c h u  ręce  i ję c z a ła :
—  Nie zab ija j m nie! Nie zab ija j!  D a ru j n d  życie*
C h w y ciłam  ja k ą ś  chustkę , o tu liłam  L usinka .
P rz e k rę c iłam  klucz w  d rzw iach .
B ab a  c iąg le  k lęczała  w  kącie , d y g o ta ła  Jak m  

m rozie , zębam i sz częk a ła  aż  by ło  s ły c h a ć  k łap an ie  
i sk o m la ła :

—  Nie zab ija j!  Nie zab ija j! ..
W y b ieg łam  do sien i. M usia łam  Jednak  zaw rócić , 

bo p rzy p o m n ia łam  sobie, że pew nie fu rtk a , p rzez  k tó ­
rą  w p ro w ad z iła  m nie s ta ra , je s t zam k n ię ta .

—  G dzie je s t k lucz?  —  w a rk n ę ła m  do s ta re j.
—  T am  na gw oździu ! Kolo p ieca —  w y ją k a ła . —  

T en duży !...
Z łapałam .
T rz y m a ją c  na Jednem  reku  p łacząceg o  L usinka, 

k tó re g o  w ra z  z g łow ą sch o w ałam  w  chu stk ę , p rze ­
k ręc iłam  k lucz w  fu rtce  i w yb ieg łam  n a  ulicę. 

P ę d z iła m  jak b y  m nie k to  gonił.
Nóż rzuciłam  jeszcze  w  bram ie .
U lice b y ły  zupełnie je szcze  puste .
Nie w iedziałam , gdzie  jestem , a le  b ieg łam  .
Z im ny w ia tr  ow iał m i tw a rz  i p rz y w ió d ł  m i 

p rzy to m n o ść . P rz e c ie ż  p rzez  c a ły  cz a s  nie b y łam  n a ­
p raw dę  p rzy to m n a!..

U bieg łam  k aw ał d rog i.
Z na laz łam  się na rogu  jak ieś  u licy .
Z obaczy łam  w ted y  p ie rw szy ch  ludzi. Szli trzel 

robo tn icy . G adali g łośno . Jed en  się śm iał, 
O p rzy tu m n ia łam  d o re sz ty .
O detchnę łam  głęboko. B vłarr. ca ła  z g rz a n a . M u­

sia łam  dziw nie w y g ląd ać . R obo tn icy  p rz y s ta n ę li, 
p rz y g lą d a ją c  się mi P ew n ie ! W  pięknem  palcie  le d  
ja k a ś  w a ria tk a  o sam em  św itan iu  p rzez  ulice z Ja­
k im ś tobołem ! M oże w zięli m nie za  z łod z ie jk ę? ..

D alszy c iąg  n astąp i.

5 H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej KresowianKi

W re sz c ie  K otw icz m u sia ł się  n ad  czem ś z a trz y ­
m ać, bo s tu k n ą ł p ięśc ią  o s iedzen ie  sam ochodu  i szep ­
n ą ł, m y ś ląc  o L usi:

—  Mam teraz na ciebie sposób w reszcie. T erąz 
Już mi się nie w yślizgniesz...

A Sonia m yślała z zadow oleniem :
—  Z abójstw o D ereńskiego —  to tylko pierw szy 

krok. Już teraz będzie się staczał coraz niżej. Je s t już 
stracony  na zaw sze. Nie w ypuszczę go już teraz z ma 
ich rąk, aż nasycę zem stę...

K otwicz tym czasem  kazał szoferow i jechać na 
p lac T eatra lny ; tam  w ysiadł i polecił szoferow i w racać 
samemu do  domu.

Sam zaś w szedł w  jedną z ulic pobliskich ł w stą­
pił do sklepu, w yglądającego  nieco na antykw arjat. 
Było tam  bowiem  zbiorow isko najrozm aitszych p rzed ­
m iotów , przew ażnie już  używ anych. Przeróżne ózdóh- 
ki, porcelana, mebelki, tkaniny, posążki, figurki, oorazy 
i w szelki taki drobiazg.

G dy  w szedł, sklep był zupełnie pusty . P o  chwili 
**oplcro ukazała  się b lada , jakby  chorow ita, r  v  n a  
dziew czyna.

—  Ciocła je s t?  —  zapytał Kotwicz.
—  O w szem , w  pokoju.
—  Poproś.
—  Mozę h rab ia  pofatyguje się do pokoi; '  ‘‘“ •wh 

zaw rz* h rab iego  chętnie przyjm ie. Pobiega
dzić.

Rzeczyw iście już zdała usłyszał głos:
— A to mila niespodzianka!
U jrzał dość tęgą kobiecinę lat około 5C 

w szakże było, że m usiała być bardzo piękna. '.isz­
czą w  guście czasów , kiedy była m łoda.' W te  b  je sz ­
cze nie były m odne szkielety kobiece. Czyż nie mówi 
s ta ry  Krzyś z tetm ajerow skiego cvkln „N a Skalnem 
P odhalu", że ideał kobiety to  taka, k tóra ma „w  biod­
rach trzy łokcie"?  (naw et mówi to jeszcze dosadn iej!). 
O tóż pani Leokadja była w łaśnie taką p rzedw ojenną1 
p ięknością, kiedy ceniono kobiety o pełnych kształtach 

dać było, że nie musi jej się źle pow odzić. B v - 1 
natom iast zd z iw io n y  w idząc h rab iego  w  s ta m t ojg-*

ropnego przygnębienia. M usiała zaś z niin być bardzo 
dobrze, bo zapytała go poufale.

—  Cóż to, Kaziku, takiś jakoś m arkotny? W iem, 
że już daw niej m iew ałeś niekiedy takie napady, pam ię­
tasz?

W estchnęła głęboko, aż zafalow ał olbrzymi biust 
i w spom inała sm ętnie: 1

—  Byłeś w tedy jeszcze takim zupełnie zielonym 
pęcirakiem: A ja  jeszcze byłam piękna i m łoda, choć już 
też me sm arkata. N iestety, dziś już me d;a mnie to 
wsżystkó... ”

—  Ale tak  bardzo  chyba narzekać na los nie mo­
żesz?

—  Przeciw nie. N aw et sobie uzbierałam  na tym 
handlu pew ien kapitalik , a że jestem  skrom na, więc 
chcę sprzedać budę, kupić kaWaiek gruntu gdzieś na 
głuchej wsi i dc śmierci już hodow ać kury, kaczki,

—  Nie pow iem , żeby to . znów bvła taka  -ozkosz...
—  Zaw sze lepiej jeszcze będę m iała, niż inne. Ileż 

*.j moich daw nych przyjaciółek zgniło w  szpitalach lub 
w  schroniskach, albo musi na s tare  la ta  być popycha- 
dłem u m łodych dziew ek!... Nie, ia nie mogę n 'r  :r Va:‘ 
ńa los... Ale czem ci mogę Służyć?

—  Pizyshigą...
—  O ile tylko ootrafie, służę chemie...

—  To rzecz bardzo  ła tw a dla kobiety spw oicj... 
Dla głupiej —  baidzo  trudna.

—  O cóż w ięc chodzi?
—  Ale przyrzekniesz mi tajem nicę? Zresztą, bę­

dzie to leżało w twoim interesie.
■— Owszem ... Rozumiem:. M ów śmiało. W iem  d o ­

brze, ile ci zaw dzięczam . Ale też na mnie nie mogłeś 
nigdy narzekać. Przecież w iesz dobrze, że n igdy cię 
nie traktow ałam , jak zw ykłego ^gościa '1. W ierz mi, źe 
miałam dla ciebie dużo serca. Eo j e ż e l i  ja byłam  dla 
ciebie jedną z pierw szych kobiet, ty byłeś dla mnie 
napraw dę ostatnim  mężczyzną... Z atarłeś w  pam ięci 
w szystkich, jakich miałam przed tobą. K ochaliśm y się 
'.ylgo pól roku,, ale to był n a j ' ; kniejszy okres m ojego 
życia Jakiś ty  był śliczny!... Z resztą teraz jeszcze je ­
steś... ale tem milej mi było, że mogłam  z ciebie zebrać 
całą.,., śmietankę młodzieńczego porywu* uczyć cig

tych w szystkich rozkoszy m iłosnych, w prow adzać w 
św iat pieszczot i upojenia. T akiś był jeszcze wtedy 
młodziutki, a ja  już u schyłku... Nic dziw nego, żc moja 
nauka nie poszła w las... Chciałeś ją stosow ać do in­
nych, m łodszych... Ale nietylko nic m iałam  żalu do cie­
bie, lecz naw et byłam  ci w dzięczna. Nie m ogło moje 
życie miłosne mieć piękniejszego zakończenia. P rzy­
sięgam  ci, że po tobie nie miał mnie już żaden męż­
czyzna. I na pożegnanie byłeś taki hojny... Pam iętasz, 
przyniosłeś mi taką  ogrom ną kupę pieniędzy, k tóre wy­
grałeś przez jedną noc? Nie byłam  głupia, kupiłam  so­
bie zato ten handelek . T obie  w szystko zawdzięczam , 
mów więc czego ode mnie żądasz...

—  A czy nas nikt nie usłyszy?
—  Nikt. M ów śmiało.
O pow iedział w ięc szcze-ze całe dzieje swej miło­

ści ku Lusi do ostatniej chwili. Pow iedział, że teraz  
jest od sw ego celu dalej, niż kiedykolwiek. Pozostała 
tylko jeszcze jedna m ożliwość...

—  Jaka?  —  zapy ta ła  Leokadja.
—  Ma dziecko... moje dziecko... I na to  ml w łaś­

nie jesteś potrzebna...
—  Nie rozumiem c ię .-
—  To dziecko jest przecież tak sam o moje, jak  jej. 

Chcę je  mieć.
—  A gdzie się znajduje?
—  U jakichś Kolczaków w Zielonce.
—  Czy to uczciwi ludzie?
—  Ow szem , podobno, ale... bardzo  zachłanni na

pieniądze...
—  Chcesz, żebym pośredniczyła?
—  Tak. Jakoś tak postarasz  się spraw ę p rzedsta­

wić, aby  ci dziecko wydali. AJożesz dać im każdą su - 
mfc, jakiej zażądają . Potem  ode mnie też m ożesz v!o- 
staw ać dow olną sumę, aby to dziecko się dobrze cho­
wało, Będziesz chciała sarna —  d o b rz e f  jeżeli chces; 
—  ̂oddasz komu, ale będziesz m usiała doglądać, ab) 
dziecku było dobrze. T o  przecież moje dziecko.

—  No dobrze —  nam yślała się na głos Leokadja 
—  ale co m atka na to?

D alszy d g ?  n a s tę p i
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Osialma ofiara — Skrucha — Zdradziecki plan
B ezp o śred n io  niema! po d r a ­

m a ty c z n e j  p rzy s ięd ze ,  z łożonej 
to w a rz y sz o w i  p a r ty jn e m u .  Iw a­
nowi. D ag e jew  spo tka!  sic w u- 
s t ro n n e i  r e s tau rac j i  z sze fem  
o c h ra n y ,  Suuejkincrr..

J a k  zw yk le ,  tak i ty m  razem , 
S ude jk in  ż ad a i  now ych  im orina  
c y j  od sw eg o  niewolnika. Z razu  
D agejew , zapew ne  w z ru sz o n y  
n fcaaw no  z łożona p rzy s ięg a ,  sta 
ra! się w y m ig ać ,  ale g d v  w  rę ­
k ach  S u d c jk in a  zasze leśc iły  
d w a  b a n k n o ty  100-rublowe — 
p ro w o k a to r  zmick! i podał d o ­
k ła d n y  a d re s  Iw anow a.

W  dwie g o d z in y  później Iwa 
flow zo s ta ł  a re sz to w a n y .  O d y  w 
m ieszk an iu  jego  ukazali się żan  
d a rm i,  Iw anow  s ta n a ł  osłup ia ły . 
W k o ń c u ,  o p rz y to m n ia w sz y ,  
k r z y k n ą ł :  „ T e ra z  już w iem  na 
pew no, że  to robo ta  D ag e jew a  
—  p ro w o k a to ra ! "

T y m c z a s e m  D agejew  —  po 
o s ta tn ie j  rozm ow ie  z sze fem  o- 
c h ra n y  S u d e jk in em  —  s ta ł  się 
dziwnie lękliwy. Nie w ychodz ił  
z  domu, a  na  n iespokojne  p y t a ­
n ia  żony ,  s ta le  odpo w iad a ł :  „Na 
pew no  m nie za m o rd u ją " .

Z d aw a ł  sobie bowiem  s p r a ­
w ę, że  cz łonkow ie  partj i ,  k tó rz y  
zos ta l i  n a  wolności, zapew ne  
już  zo r jen tow ali  się sy tu a c j i  i 
n a jp raw d o p o d o b n ie j  w ysła l i  o d ­
pow iedni r a p o r t  do kom ite tu  
z a g ra n ic z n e g o  „N aro d n c j  W oli"  
m a ją c e g o  sw ą  s iedzibę w G en e ­
w ie, a  na  czele k tó reg o  sta li  w y  
bitni d z ia łacze :  T ichom irof  i Se 
rebr iakow .

I o to  w  d u szy  Dagejewa- rodzi 
sie plan, k tó ry  szy b k o  zos ta je  
z rea l izo w an y .  Nikom u nie zwie 
r z a ją ę  się, D ag e jew  p o k ry jo m u  
w y je c h a ł  z P e te r s b ru g a .  P ie rw  
sz y m  e tap em  jego  p o d ró ż y  t y ­
ła  W a rs z a w a ,  S tą d ,  nie o p u sz ­
c z a ją c  n iemal w agonu , D age-  
jew  po jecha ł  do G enew y.

P r z y b y w s z y  do G enew y . Da 
ge jew  n a ty c h m ia s t  ud a ł  się 
pod z n a n y  mu ad res ,  gdzie  mieś 
cił się lokal „Kom ite tu  Z ag ran i  
cznego".

G d y  w szed ł,  obecni tam  T icho 
m ito f  i S e reb r iakow . wielce byli 
zdumieni. Z re sz tą  tego  w łaśn ie  
dn ia  o trzy m a li  list od jednego  ?, 
c z łonków  partj i ,  k tó ry  donosił, 
że D agejew  p ozos ta je  pod o sk a r  
żemem p rz e b y w a n ia  na  służbie 
Webrany.

N iespodziew ane p rz y b y c ie  
D age jew a  w y w o ła ło  oczyw iśc ie  
wielkie w rażen ie ,  k tó re  doszło  
do zenitu, g d y  D ag e jew  —  bla­
dy  i silnie z d e n e rw o w an y ,  opo- 
w loJz ia ł  o sw ej s łużbie w o ch ra  
nie .o l icznych  a re sz to w an iach ,  
dz ' ki jego  in fo rm ac jom  i t. d.

G ro m  z ja sn eg o  nieba nie w v  
w a r łb v  tak iego  w rażen ia ,  jak  
s t r a sz l iw a  opow ieść D ag e jew a .  
Jak ież  było jed n ak  zdum ienie  
w od zó w  partj i ,  g d v  usłyszeli,  
że D agejew ...  w y r a ż a  sk ru ch ę  
i p ragn ie  jak im ś  b o h a te rsk im  
ezvTiem z rehab il i tow ać  się.

B ezcze lność  D ag e jew a  sp o t­
kała się z n a le ż y tą  o d p ra w ą  i 
dz ia łacze  zapow iedzieli.  >e jedy  
Tl'njj w y jśc iem  z sy tu a c j i  jes t  
śnu^i-ć p ro w o k a to ra .

Usłyszawszy w y ro k .  D a g e ­
jew  p ad ł  na ko lana  i z a le w a jąc  
sie łzami, b łaga ł  o zm iłow anie , 
zap ew n ia jąc ,  że życ ie  sw e  p o ­
święci od tąd  d la  p a r t j i  i g o tó w  
jes t  na w ła sn ą  reke  d okonać  za  
m a c h u  na S ud e jk in a .

Długo t rw a ły  n a r a d y  w o ­
dzów. w k o ń cu  zgodzili  sie na 
p ;au D ag e jew a .  Z apow iedz iano  
m u  ty lko , iż jeśli z a m a c h  nie zo 
s ta n ie  w y k o n a n y .  D ag e jew  pad  
nie ofiarą wyroku partyjnego.

D ag e jew  po zo s ta ł  w  G enewie 
je szcze  kilka dn^  poczem  w y je ­
chał do P e te r sb u rg a .  B y ło  to w 
m aju  1SS3 r.

Z n a la z łsz y  się w  P e te rsb u rg u ,  
D age icw  w  m yśl  in s tru k cy j  n ad  
sk a k iw a ł  w  d a lsz y m  c iągu  S u-  
dc-jkinowi, s ta r a ją c  się zd o b y ć  
jego  zaufanie . U dało  m u  się to 
całkowicie .

Za zgodą  Sudejk ina , k tó rem u  
w y tłu m aczy ł ,  iż to w a rz y sz e  p a r  
ty jn i p rze ś lad u ją  go  i z am ie rza  
ją  go  zabić, D age jew  pod fal- 
s z y w e m  nazw isk iem , S e rg ic ja  
Jab łońsk iego  w y n a ją ł  e leg an c ­
kie. 4 -opoko jow e m ieszkanie  na 
N ew sk im  P ro sp ek c ie  91.

W  ty m  czasie  D age jew  
w szed ł  w  bliski k o n ta k t  z kilku 
to w a rz y sz a m i  p a r ty jn e m i,  z 
k tó ry m i u łoży ł  p lan  z am ach u  
na Sudejk ina . Z am ach  m iał być  
d o k o n an y  w  czasie  w iz y ty  S u ­
dejk ina  u D age jew a .

W  m iędzyczas ie  D ag e jew  co 
dziennie  w  m ieszkan iu  sw em  
s trze la ł  z rew olw eru , celem 
sp ra w d z e n ia  c z v  huk  w y s t r z a ­
łu nie rozchodzi sie po  domu.

W s z y s tk o  byto go tow e. O d ­
tąd  D ag e jew  sta le  z a p ra s z a ł  S u  
de jk ina  do sw ego  m ieszkan ia ,  
u rz ą d z a ł  p ija tyk i,  p o d czas  k tó ­
rych  s t a r y  uwodziciel za lecał 
się do m łodziu tk ie j  żony  D ag e ­
jew a.

U p ły w a ły  m iesiące. T o w a rz y  
sze  p a r ty jn i  poczęli nac isk ać  
D age jew a ,  by  w reszc ie  z a m a c h  
zo s ta ł  w y k o n a n y .  D ag e jew  w y ­
n a jd y w a ł  n a jro zm a itsze  p ow o­
dy , k tó re  rzekom o nie z e z w a la ­
ją  n a  w y k o n an ie  zam ach u .

W reszc ie ,  g d v  ud a ło  m u  się 
w y s ła ć  żonę  z a g ran icę ,  z a  z g o ­
da z re sz tą  Sude jk ina ,  k ió r tm u  
opow iedział,  że  D a g e jo w a  jedzie  
b y  trop ić  z a g ra n ic z n y c h  p rz y ­
w ó dców  „N aro d n c j  W oli"  — do 
s tan o w ił  p rz y śp ie sz y ć  re a l iz a ­
cje zam achu .

I o to  pew nego  dnia pod  a d re ­
sem  szefa  o c h ra n y ,  D agejew  
w y s ia ł  list na s tęp u jące j  treśc i:  

Wielce Szanowny Pułków  
niku!

M a m  dla P a n a  n iezw yk le  
w ażn e  inform acje , k tó re  o-  
t r z y m a łe m  od ż o n y  z z a g r a  
n icy . W u b e c  tego, że nie m o 
gę  p rz y jść  do P a n a ,  p ros i ł­
bym , by P a n  p u łk o w n ik  
p rz y sz e d ł  do m nie 9 -go  g ru  
dnia o 5 p. p. Jednocześn ie  
z a s y ła m  se rd eczn e  p o z d ro ­
w ienia  od żony .

Z aw sze  do  usług  
Sergiej Piotrowicz 

P r z e c z y ta w s z y  list, szef o- 
c h ra n y ,  S ude jk in  u śm iechną ł  
sie.

Mlecz. Gór.
D. c. n.

r a  -  c z y  z ł a ?

W yglgd tew nęłrrny żarówki tego C ł ni* 

powie -  doplerc w  użyciu poznasz (ej wy. 

da|no£ć światło i zużycie prądu. Kupuf 

włgc tylko wysokogatunkowe, ekowomicz. 

rtm torówki znane) marki

TUNGSRAM
Brzydki synetek sołtysa

10 mies. posiedzi za głupie Żarły i odcięcie bratu pale
Z a b a w n y  p rzebieg  m iała  roz­

p ra w a  sąd o w a  A polinarego  Su- 
laka, o sk a rż o n e g o  o o d rąb an ie  
b ra tu  palca.

S a m o  zajśc ie  by ło  n iezw ykłe ,  
bow iem  w ynik ło  w chłopskiej
chacie  na  tle kłótni o jca  z doro  . . , , . . . .
s ły m  sy n e m  o niepłacenie p o d a t , ,* ■ J 0  ? f ? zy s v n * ^j s a n d e r  S a lak .  k tó ry  p rz y p u s z ­

czał,  że s t a r s z y  b ra t  nie ogran i

dni i ze rw a ł  m u  je  aż  do sam ej 
ziemi.

Co to by ło  w s ty d u !  Bo prze 
cież zobaczono  „w ład ze"  w sta  
nic. w  jak im  go  ty lko  m oże wi­
dzieć żona...

W  obronie zaatakowanego

ków .
O jciec  by ł  so ł ty se m  wsi i w  

ty m  c h a ra k te rz e  p rz y sz e d ł  do 
s y n a ,  m ów iąc :

—  S o łty s  w z y w a  w as. A poli­
n a ry  S a lak , do zap łacen ia  w  cią 
g u  ty g o d n ia , z a le g ły c h  p o d a t­
ków .

W ó w c z a s  s ta ła  się rzecz  s t ra  
szna . S y n  podbiegi do o jca, jed 
ną «ręką schw yci!  go za  nos, 
w ty k a ją c  palce  do  oczu. a  d ru ­
g ą  sz a rp n ą ł  nagle  za  p as  u spo

Prezydent U.S.A. na ekranie
Król prasy  amerykańskiej, na, świat się zbroi. Prezydent -  

Randolph lioars t ,  któremu me archanioł zaprasza i zgrom adza 
wystarczają  już szerokie inożli- na s\ aim jachcie cały korpus 
Pwości zużytkowania narzędzia, dyplon tyczny. W ygłasza  w zn t-  
♦akifc posiada w  posta-  szającą m o w ę / k t ó r a  wywołuje 
ci kilku tuzinów dzienników i zachwyt i entuzjazm we wszyst 
pism. pozwoli! sobie na m agnac i kich stolicach świata . „Świat—
kz rozrywkę   nakręcenie fil- {mówi prezydent —  musi się roz
m u w łasne j" kompozycji. Tytuł broić i spłacić długi wojenne A-
filmu brzmi: „Gabrjel nad Bia­
łym Domem" (G abrid  over the 
W hite House).

Hearst jest przeciwnikiem po­
litycznym prez. Roosevelta, zali­
cza się do gorących krytyków 
program u gospodarczego prezy­
denta, i jako republikanin znaj­
duje się w obozie opozycji. 
H ears t‘owi nie w ystarcza już 
kampanja, jaką  prowadzi prze­
ciw akcji Nira, a że ma środki 
p o tem u , przeto mógł sobie poz­
wolić na luksus zmontowania  fil 
mu satyrycznego, mającego na 
celu o śm ieszen ie  p rezy d en ta .

Akcja toczy się, jak  tytuł wska 
żuje, w Białym Domu. Synoni­
mem prezydenta  jest  Gudson 
Hammond, dobry chłopiec, który 
dzięki swemu sprytowi wywiń-, 
dował się na stanowisko naczel­
ne w kraju. Ale ma on przed so­
bą tyle trudności i przeszkód, iż 
nie może dać sobie i  nimi rady, 
nic wie jak w ybrnąć z sytuacji. 
Co dalej?  Heast nie odważył się 
zaatakować RooseveIta wprost,  
w obec jego popularności. S tw a­
rza więc sytuację, w której wy­
stępuje auto, jako  deus ex ma­
china. „Dzięki" w ypadkowi z au 
tern, Hammond ulega w strząso­
wi, w trakcie którego przeista­
cza się on w archanioła G abrje -  
la. T a k  przeistoczony M ammond 
odnosi teraz sukces za  sukce­
sem. W szystko  mu się udaje. 
Kongres jest  mu posłuszny jak  
baranek, przemysł i handel speł 
niają wszystkie jego  życzenia, 
us taw y  wyją tkow e usuw ają 
w szystkie przeszkody...

meryce". G est prezydenta— i ca­
la flota wojenna S tanów Zjeclno

czonych defiluje przed jachtem 
prezydenckim. Orkiestry grają 
hymn „Yankee d o o d le ' , armaty 
grzmią. Dyplomaci zagraniczni 
truchleją z wrażenia. P roszą o 
łaskę. Podpisują  wszystko, co 
im daje do podpisu: akt o roz­
brojeniu, zobowiązanie spłacenia 
długów wojennych. Prezydent 
zwyciężył. Kurtyna spada.

T a k a  jest  treść filmu Hearst‘a.

Zlot skautów słowiańskich
W  ostatnich dniach zapadia  

definitywna decyzja w sprawie 
zorganizowania w Polsce wielkie 
go zlotu skautów  słowiańskich 
w sierpniu r. 1935. W  zlocie tym 
wezmą udział harcerze polscy, 
czeskosłowaccy, jugosłowiańscy 

i bułgarscy. Zlot odbędzie ,śię 
p raw dopodobnie  łącznie z po l­
skim narodowym zlotem harce­
rzy.

W  przeciwieństwie do dotych 
czasowych zlotów skautowych, 
Jamboree skautów  słowiańskich 
odbędzie się na dużej przestrze 
ni. Obóz składać się ma i  4Ó 
mniejszych obozów, w  któryęłi 
znajdować się będą  skauci zc 
wszystkich grup narodowych. t y  
tych w arunkach umożliwione bę 
dzie nawiązanie bliższych w ę­

złów bra te rs tw a  między harce­
rzami poszczególnych państw.

Obecnie rozważana jest  kwe- 
stja terenu, na jakim odbyć się 
m a zlot; pod uwagę brane są la­
sy spalskie, oraz ooszar między 
Krakowem, Katowicami a Oświę 
ćimem.

Ogółem w zlocie weźmie u- 
dział około 15.000 skautów. 
Zlot po tnva  2 tygodnie.

czy  się ty lk o  na  figlu, a chce 
w y rz ą d z ić  o jcu  s tr a s z n ą  k rz y w  
dę cie lesną , bo A p o linary  trz y  
m af z ca łe j s iły , w rz eszcząceg o  
o jca  z a  c ia ło  i nie chc ia ł puścić...

A lek san d er rzu c ił się na Apo 
lin a reg o  z p ięśc iam i, w o ła jąc :

—  Nie ró b  o jca  eunuchem !...
A p o lin ary  b y ł w ściek ły .

S ch w y c ił s iek ie rę  i z am aćh n ąw  
sz y  się na b ra ta , o dcią ł mu p a ­
lec. S zczęśc ie , że o jcu  nic nie 
odc ią ł w  sro g im  gniew ie...

G d y  sęd z ia  P rz y b y ło w sk i z a ­
p y ta ł na ro zp raw ie  s ta re g o  Sala 
ka. jak  to  było . ten m im o szpn 
k o w a ty c h  w łosów , sp iek ł raka.

—  K iedy  sie w stydom ...
—  T u niem a sie co w sty d z ić , 

je s te śc ie  w  sąd z ie  i m usicie zez 
nać w sz y s tk o  —  p e rsw ad m e  se 
dzia.

—  Ano, Jak w szy stk o .' ;Ho 
w szy stk o ... S y n  m nie p o ro z c i­
n ał ub ran ie  i śc isn ą ł... k ied y  s*> 
w sty d o m .,, aż  m nie w szy stk ie  
g w ia z d y  się p o k aza ły , a po tem  
z a c z ą ł ta rg a ć  i k ręc ić , w o ła ją c : 
„T cm  ci z a p łacę  p o d a tek !" ...

—  To nie za  nogę w as  z ła ­
p a ł?

—  O. o. o... w łaśn ie , g d z ieżb y  
za  nnge? ..

N iedobry  sy n , k tó ry .ty le  s tra  
chu n ap ęd z ił o jcu , a bólu —  bra 
tu, z o s ta ł s k a z a n y  n a  10 m iesię 
cy  w ięzien ia .

I s łu szn ie , bo k tó ż  s ły sz a ł t a ­
k ie  hece w y p ra w ia ć  z w ła sn y m  
o jcem , w  d o d a tk u  —  so łty sem

D e s z c z ,  s ło t a ,  w i l f  o ć - w c i e ­
r a ć  b a l s a m  J a p o t e s k i  

nC C £ “  p r z y  b ó l a c h  r e u m a ­
t y c z n y c h

Legenda o wymierających Indjanacli
Istnieje w  Stanach Zjcdnoczo- nic, zwracają  się wszyscy indja- 

nych specjalny urząd, Indian -  nic Ameryki i znajdują tam po-
Burcau, k i t ic m u  podlegają  
w szyscy zamieszkujący (Amery­
kę czcrwonoskórzy. Do urzędu, 
znajdującego się w  W aszyngto-

Zjazd kretów
Szwecji, D anji I Norwegii

W  malutkiem miasteczku we 
wschodniej Szwecji, znajdującem 
się wpobliżu starej fortecy 
Bolms, wzniesiony ma być wkrót 
ce pomnik granitowy na pamiąt 
kę spotkania  się fam trzech po­
tężnych króli przed 833 laty.

W  r. 1100 król Szwecji Inge, 
M agnus norweski i Eryk duński

^spotkali s ię  w  Kungelc, celem 
Kulminacyjnym momentem fil Tprzywrócenia pokoju pomiędzy 

mu jest jednak kwestia  polityki (swemi państwami. Zgoda, która 
zewnetr-mej. Jwiatu grozi w o j-1 zapanowała pomiędzy królami,

nie była uwieczniona źadnyrr. pi 
sanym traktatem, ale przyrzeczu 
na uściskiem ręki.

Jeszcze raz tylko historja  no­
tuje zjazd trzech królów Skan- 
dynawji. Było to  w r. 1914, 
wkrótce po wybuchu wojny, gdy 
królowie Danii, Szwecji i Nor- 
wegji spotkali się w  Malmoe 1 
uhwalili neutralność Skandyna- 
wji podczas konfliktu zbrojnego 
na kontynencie.

moc i opiekę.
Otóż Indian -  Bureau ogłosiło 

niedawno tablicę statystyczną, 
zaw ierającą cyfrowe dane, u •, /• 
czącc wszystkich plemion i ndy j ­
skich. Dowiadujemy się - z tc i ~ 
blicy, że pogląd na rasę indyj­
ską, jako  na rasę wymiera;:;,-a, 
jest z gruntu fałszywy i n;e/.-;•••!- 
ny z istotnym stanem rzeczy

W  r. 1870 Stany Zjednóć j 
zamieszkiwało 300.000 czm -.»•> 
noskórych, podczas gdy sp,sv 
ludności z r. 192S określiły ’ di 
liczbę na 350.000. Następne łaf a 
wskazują  dalszy przyrost.

C z y t a d l e

„Wesołe Wiadomości
Cena 10 groszy

u
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G e d a n in  ( G d a ń s l t )—W a w e l 8i8
Z aw ody b o k se r sk ie  o d rużynow e  m i­

s t r z o s t w o  P c l jk i  zakończyły  się  wyni­
k iem  rem isow ym . Ze w zględu  a brak  
m ie jsca  ju t ro  p odam y szczeg ó ło w e  wy­
niki walk.

Spraw ozdania z o »t ntnich za­
wodów piłkarskich

Roch m istrzem  Ligi PZPN.
R u c h -C ra c o v ia  2:1 (1:0)

(wkj  G ra  toczyła  się niebywale  a m ­
b i tn ie  obu  d rużyn ,  dop in g o w an a  usi ln ie  
p rz e z  publiczność,  k tó r a  podzie l i ła  się  
na  dwa obozy. W e d łu g  p r z e b i e g u  g ry  
zas łużone  zw ycięs tw o Ruchu, k tó ry  
w y ją tk o w o  g ra ł  d o b . z e  na bo isku  t ra -  
w iastem . B ra m k i  dla Ruchu zdobyli  
Loewy i U rb a n  — dla  C racov i  M al­
czyk .  P o  odgw izd an iu  zaw odów  o k la ­
skom  i ra d o śc i  w ś ró d  w idzów  ze k l ą ­
sk a  i zwolenników Rucbu nie byto k o ń ­
ca, wysyłając  ze sw ego  g ro a a  g o łęb ie  
p o c z to w e ,  by zar.ieść wieść na  Ś lą sk
0 zw ycięs tw ie .  D z ięk i  t e m u  zwycię­
s tw u ty tu ł  m is t r z a  P o lsk i  pa ro k  1933 
po r a z  p ierw szy  w h is to r ji  rozg ry o ek  
l igowycL, p o w ę d ro w a ł  na Śląsk- Zespół  
ś l ą sk i  w ykaza ł  w sezon ie  b ieżącym  naj­
bardzie j  w yrów naną  form ę,  to  tez  u- 
w a żać  należy ro z s t rzy g n ięc ie  t e g o r o c z ­
ne za zupełn ie  sp raw ied l iw e .  P u b l icz ­
nośc i  na zaw odach  około 5000. S ę ­
dziował jak  zwykło p Rosenfeld  z Biel­
ska .

W is ła  l b -  U n ia  3 4
ty i sta  wzm ocniona  5 g raczam i l ig o ­

wymi, n a to m ia s t  całe zaw ody  g ra ła  w 
dz iew ią tk ę ,  odn ios ła  zas łużone  zwy­
c ię s tw o  “ ad  słabo g r a ją e ą  l Tnją, k tó ra  
nie p rz y k ła d a ła  w ie lk ie j  wagi t eg o  
■ p o tk an ia .  B ram k i  uzyskali:  K o t la r -
czyk II. i dw ie  sa m o b ó jcze .  Sędz iow ał  
p, W ołoszyn.

W a w e l — G a r b a r n ia  Ib  1 0
D ru ży n a  w ojskow ych szyb k o śc ią  i 

or jen tac ją  w y raźn ie  p rz ew y ż sz a ła  p ize -  
c iw nika  ty lk o  do p rz e rw y ,  po p r z e r ­
wie  więce j  zg ry  m iał m iody zespół  
G a rb a rn i ,  k tó r e g o  napas tn icy  nie mieli 
szczęśc ia  w sy tn ac jach  p o d b r a m k o ­
wych. W y ra ź n ie  n ied y sp o n o w a n y m  byt 
ś ro d k o w y  n a p a s tn ik  W aw elu  S u c h a r ­
sk i ,  k tó ry  zawiódł na  całej  linji. J e d y n ą  
b r a m k ę  dnia  u z y sk a ł  W ró b e l .  Sędz io ­
wał W e in re b .

W ie l ic z a n k a —A z o t a n ia  3:1(1:1)
E im ia a c y jn e  zaw ody  o p e z o t ta n ie  

w k las ie  B. Z a s łu ż o n e  sw y c ię s tw o  
W icliczanki ,  k t ó r a  ma zapew nione  p o ­
z o s ta n ie  w k las ie  B. Sędz iow ał  p. H e t -  
p e r  b. d o b rz e .

P o d g ó r z e  III — C za r n i II 4:2(1:1)
D ó  p rz e rw y  g r a  ró w n o rz ę d n a ,  po 

p rz e rw ie  m łodzi  g r a c z e  C z a rn y c h  p r z e ­
m ęczen i  o d d a l i  in ic jatywę w rę c e  p r z e ­
c iwnika,  k tó ry  w y k o rz y s ta ł  sy tuację ,  
s t r z e l a j ą c  d a ls ze  t rzy  b ra m k i .  B ram ki  
zdobyli :  D z ie rw a ,  Rom anow ski,  C z a ry
1 sam obó jcza ,  d la  C ra rn y ch  W ojnakow - 
siei i N e b e r g e r .  S ę d z io w a ł  p S u d e r

P o d g ó r z e  Ib — K oron a  4:1 (4:0)
Sam  mówi o w ielkie j  p rz ew a d z e  

P o d g ó rz a .  B ram ki zdobyli :  H a u sn e r ,  
dwie  G rz d a ,  Mycon, H Ia n d a  i (Coczwa- 
ra a k a r n e g o ,  d ł a  K orony  L a m o t  z 
z k a r n e g o .  Z pow odu nie p rzybycia  
w ^ zn aezo u eg o  sę d z ie g o  p. R u m p le ra  
II. zawody p ro w a d z i ł  p. N ow ak.

H a k o a c h  —G w iazd a  S z te r n  0 :0
Z aw o d y  elim inacy jne  o pozo s tan iu  

w k las ie  B. B ezn a d z ie jn a  g r a  obu  z e ­
społów. J e d y n y m  jasnym  p u n k tem  z 
p o śró d  22 g r a c . y  był b r a m k a rz  t a r ­
nowski,  k tó ry  obronił  sw ą d ru ż y n ę  od 
p rzeg ran e j .  W ynik  rem isow y  je s t  dla 
H a k o a h u  n iekorzys tny  g d y ż  H a k o ab  
je s t  n a d a l  zag rożony  spadk iem  do kl. 
C. Sęd z io w ał  p. G um plow icz  b. dobrze .

Ł a g ie w ia n k a —P r ą J n ic z a u k a  2:1
N ie o c z e k iw a n a  p r z e g r a n a  F ią d n i -  

czank ' ,  k t ó r a  wyszła  do  pow yższych  
zaw o d ó w  p ew n a  s ieb ie ,  n a tra f ia jąc  
j e d n a k  na d o b r z e  u sp o so b io n a  Łagie-  
v inkę, k t ó r a  w ykorzys ta ła  h and icap  
w łasnego  b o isk a  i publiczność.  S ę d z io ­
wał d o b r z e  p. m gr.  K uen igsberg .

G r z e g ó r z e c k i — Ż. F. G. 3;3(1:2)
Z aw o d y  d rnżyn  dz ie ln icowych z a ­

kończyły się wynikiem rem isow ym , k tó -  
je s t  z aszczy tny  d la  B k la so w e g o  z e ­
spo łu  nad w icem is t rzem  o k rę g u  k r a ­
kow sk iego .  Bramki d la  G r z e g ó r z e c k ie ­
go  uzyskali  H a b e r  2, K oz łow sk i  1 dla 
Z FG . G on tk iew icz  2 i K um ała  1. S ę ­
dz io w ał  b. d o b rz e  p. H i r s c h  (W -K).

K R O N I K A  K R A K O W A
Kandydat adwokacki oskarżony o komunizm

B a ra ń s k i K a z im ie rz  unie­
ważnia zgubioną książeczkę Ka­
sy Chorych.

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie zasiadł na ławie os­
karżonych kandydat adw. dr. 
M. P. oskarżony o to, że w la­
tach J931— 1932 był wybitnym 
zakonspirowanym członkiem par- 
tji „Agitpropu” t. zw. wydziałem 
agitacyjno propagandowym. Pod­
czas rewizji osobistej przepro­
wadzonej u osk. dr. M. P. p r ze z  
władze znaleziono Biuletyn 
Centr. Agitpropu Nr. 5 oraz

odezwę p t. Tow. Robotnicy, 
w której wzywa ogół robotni­
ków do zorganizowania ostrego 
protestu przeciwko gnębieniu 
rewolucyjnych więźniów poli­
tycznych. Przeprowadzone do­
chodzenia ustaliły, że oskarżo­
ny był członkiem K. P. P. a 
która to partja dąży dc obale­
nia obecnego ustroju Państwa 
Polskiego.

Oskarżony do winy się nie 
poczuwa i wyjaśnia, że komu­
nistą nigdy nie był.

Po przesłuchaniu świadków 
rozprawę odroczono do dnia 
jutrzejszego, w którym zapad­
nie wyrok.

Rozpr. prowadzi S. O. dr. Ja­
nicki wot. s. s. o. dr. Stuhr 
i Solecki osk. prok. dr.Szypuła 
broni adw. dr. Bross

Zgon murarza ugodzonego siekierą przez kochankę
W sobotę dnia U .  bm. dosi- 

liśmy o krwawym zajściu na II 
Komisarjucie w Krakowie, gdzie 
Katarzyna Głowacka z Pycho- 
wic kazała doprowadzić Stani­

sława Śliwińskiego murarza z 
którym żyła 1? lat wspólnie.

Podczas przesłuchania na po­
licji Głowacka nagle wyjęła z 
pod chustki siekierę i uderzyła

Śliwińskiego. Śliwińskiego Po­
gotowie Ratunkowe odwiozło do 
szpitala św. Łazarza — i jak się 
w ostatniej chwili dowiądujemy 
zmarł z powodu odniesionych ran.

Wstrząsający wypadek żony kolejarza w Krakowie
W dniu wczorajszym, około 

godziny 11 przedpołudniem na 
ulicy Gęsiej wydarzył się wstrzą­
sający wypadek, który szczę­
ściem r.ie zakończył się poważ- 
niejszemi następstwami.

Mianowicie o wspomnianym cza­
sie, znajdujący się w realności 
nr. 38 na ul. Gęsiej przechodnie 
zobaczyli na ganku I-go piętra

tegoż domu kobietę trzepiącą 
dywany. W pewnym momencie, 
kiedy kobieta owa po trzepaniu 
czyszcząc dywan szczotką wy­
chyliła s:ę na zewnątrz, zerwa­
ła się balustrada i wraz z dywa­
nem i kobietą spadła na bruk 
uliczny.

Nieszczęśliwej, która leżała 
na ziemi z silnie krwawiącą na

czole raną pospieszono z po­
mocą. Natychmiast zawezwano 
tefonicznie pogotowie ratunko­
we, które po zaopatrzeniu rany 
nad lewem okiem przev’iozło o- 
fiarę wypadku ogólnie potłuczo­
ną do szpitaia św. Łazarza.

Jak się okazało, wypadkowi 
uległa żona kolejarza niejaka Ka­
tarzyna Burtowa.

Akuszerka krakowska oskarżona o spędzenie płodu
Przed Sądcin Apel. w Krako­

wie odbyła się w dniu wczoraj­
szym rozprawa apelacyjna prze­
ciw Barbarze Hanzlowej, aku­
szerce oskarżonej o dokonanie 
spędzenia płodu Barbarze Kukli, 
Stefanji Nyczówr.ej osk. o to, 
źe zaprowadziła ją do akuszerki 
oraz Leonowi Borczakowi o to, 
że dał pieniądze na spędzenie 
płodu.

Za czyn ten wyrokiem Sądu

Mmolci 2 kraju
40 bezrobotnych zaatakow ało 

polfcjantw
Onegdaj rano na terenie 

dworca towarowego w Szarleju 
doszło do przykrego zajścia 
między bezrobotnym' i policją.

Celem zaopatizenia się w wę­
giel z wagonów kolejowych, 
przybyło na dworzec około 40 
bezrobotnych, którzy bezcere- 
monjalrie poczęli zrzucać wę­
giel. Zawiadomiona o tern po­
licja, delegowała na miejsce jed­
nego posterunkowego, którego 
bezrobotni obrzucili węglem i 
kamieniami. Kiedy niezrażony 
tem policjant skrył się między 
wagony, skąd zagroził użyciem 
broni, bezrobotni rozeszli się.

Jedynie 24-letni Ryszard Ku­
la z W. Piekar (Jana 4), wy­
grażając się policjantom wyra­
żał swoje niezadowolenie. Kiedy 
go zatrzymano, Kula stawiał 
opór i jednego z policjantów 
podrapał, drugiemu zaś ściągnął 
pelerynę i rzucił dc błota.

Kulę osadzono w areszcie, 
skąd zostarie przekazany sądo­
wi.

Zakazanie odczyta na tem at:
„Kto podpalił R cichstag”
Szereg znanych działaczy le­

wicowych i socjalistycznych w 
Warszawie zapowiedziało na 
wczoraj na godzinę 4- tą popoł. 
urządzenie wielkiego odczytu • 
rozprawy na temat: Kto podpa­
lił Reichstag 'w B erlin ie?”
W dyskusji . mieli zabrać głos 
adwokaci Berenson, Honigwill, 
Erlich. poseł Zaremba z PPS. 
oraz niemiecki poseł socjalisty­
czny, dr. Paul Hertz.

Komisarjat Rządu na miasto 
Warszawę w ostatniej chwili wy­
dał zakaz urządzenia tego od­
czytu, motywując to względami 
bezpieczeństwa i spokoju pu­
blicznego.____________

Okręgowego w Krakowie z dn. 
20 maja br. zasądzeni zostali 
Barbara Hanzlowa na 8 mies. 
więzienia bez zawieszenia oraz 
utratę prawa wykonywania za­
wodu przez 3 lata a Barbara 
Kukla, Stefanja Nyczówna i Le­
on Borczak po 6 mies. więzie 
/ienia, którą to karę im warun­
kowo zawieszono na 3 lata.

Sąd Apelacyjny po przepro­

wadzeniu rozprawy oraz wywo­
dach Prokuratora i obrońcow 
zatwierdził wyrok co do Barba­
ry Hanzlowej i Leona Bo.czaka 
natomiast uchylił wyrok co do 
Stefanji Nyczównej i obniżył 
karę do 5 mies. aresztu, k tórą 
to karę zawiesił.

Rozprawie przew. s. a. Gar- 
dnlski, osk. prok. Gołąb, broni­
li adw. dr Miinzer i dr Ple- 
szowski.

6  tyję. w ię z ie n ia  za
u s łło w a n e  m ę ż o b ó js tw o

Onegdaj stanęła przed sądem 
karnym w Raciborzu, niejaka 
Marta B. z Raciborza, oskarżo­
na o usiłowane mężobójstwo. 
Pożycie osk. z mężem nie było 
dobre, wobec czego też mąż 
wniósł skargę do sądu o rozwód.

Zona, przewidując skutki roz­
wodu, próbowała męża skłonić 
do cofnięcia skargi, jednak bez 
skutku. Wieszcie, gdy rok temu 
doszło na tein tle do kłótni, 
żona korzystając ze snu męża, 
poodkręcała kurki przewodów 
gazowych, pragnąc w ten spo­
sób zemścić się na mężu. Silny 
zapach gazu jednak zbudził mę­
ża, który powstał z kanapy i 
otworzył okna.

Na rozprawia sądowej, osk. 
przyznała się do winy, tłuma­
cząc się, że działała z rozpaczy. 
Sąd skazał ją jednak tylko na 
6 tygodni więzienia.

Robetnik eąkarżał lekarzy Kasy 
Chorych o spowodowanie śm ier­
ci dziecka i ciężką chorobę żony

Pracownik papierni ,,Klucze“ 
obok Olkusza p Luty, wyto­
czył sprawę sądową trzem le­
karzom Kasy Chorych, oskarża­
jąc ich o spowodowanie śmierci 
jego dziecka i ciężką chorobę żo­
ny. Równocześnie p. Luty wy­
toczył powódzwe cywilne Kasie 
Chorych o sumę 26 tys. zł.

Śledztwo w tej sensacyjnej 
sprawie, która w sferach ubez­
pieczonych a zwłaszcza świata 
lekarskiego budzi zrozumiałe za­
interesowanie, trwa. Sprawa ta 
będzie załatwiona jeszcze i na 
innej drodze, ponieważ według 
publicznego oświadczenia dyre­
ktora Kasy Chorych, dr. Ga- 
sieńskiego, jakie ukazało się 
wczoraj, zarząd Kasy skierował 
sprawę do sądu leka rskiego.

Sprawa sądowa przeciwko K. 
Chorych i lekarzom jest bodaj 
pierwszą tego rodzaju.

Nagłe zasłabnięcie eksped- 
jen tk i

Wczoraj o godz. 11 wezwane 
zostało Pogotowie Ratunkowe, 
na ul. Sienną do Bronisławy 
Pikniewicz, lat 24, ekspedjentki 
zam. przj1 ul. Czarnowiejskiej 76, 
która nagle zasłabła. Wymienio­
ną przewieziono do szpitala św. 
Łazarza.

ZE ŚWIATA

Besljalskie pobicie Polaka
przez hitlerowców

Przed kilku dniami w Dort­
mundzie Polak Antoni Jurczyń- 
sl i pobity został dotkliwie przez 
członków S. A.

Do mieszkania jego wtargnęła 
grupa umundurowanych hitle­
rowców, której kierownik za­
wezwał Jurczyńskiego, by na­
tychmiast udał się z nimi. Jur- 
czyński, wiedząc czem może się 
skończyć jego opór, posłucha 
i mimo protestów żony i pła­
czu dzieci udał się w drogę z 
przybyłymi Po drodze jeden z 
przechodzących hitlerowców wy­
krzyknął do uskorty, prowadzą­
cej Jurczyńskiego: „zatłuczcie
go na śmierć” .

Jurczyńskiego zaprowadzono 
do schroniska S. A., gdzie oto­
czyła go kołem grupa hitlerow­
ców, poczem jeden z nich przy­
skoczył do J. i z całej siły u- 
deizył go pięścią w szczękę.

Na ten sygnał inno hitlero­
wiec zaczął okładać Jurczyńs­
kiego pałką gumową, bijąc ge po 
głowie, ramionach i plecach aż  
do utraty przytomności. O k r­
wawionego zaprowadzili następ­
nie do biura na piętro, gdzie 
kazano mu się obmyć, a nastę­
pnie przedłożono do podpisu 
oświadczenie, że przez członków 
S. A. nie był maltretowany. 
Po podpisaniu tego oświadcze­
nia wypuszczono go na wolność 
przyczyni zakomunikowano mu, 
że jeżeli będzie o tem mówił, 
wówt :as dostanie jeszcze więcej.

Repertuar.
T e a t r  M ie jak i  „ Ig ra sz k i  m u z y c in e "

■lina.
A d r ia :  „U  śm iech  sz c zę śc ia "
Appo llo: „  R iw i  zor“
A t l a n t i c :  „W ie lk o  miejskie c ien ie"  
P r o m ie ń :  ,.Ti -de H o r n "
£ wit: „ S e r c e  wiecznie  m ło d e"
Słoń<.ei „B lond  tyfenus"
S z tu k a  „N ieznajom a  z te le fonu"  
Ucieckn:  „ P o ż e g n a n ie  z b ro n ią "  
W an d a :  „ S z p ie g  w m a s c e "

R A O I O
W torek 14 lis to p a d a  1933

K r a k ó w .  G odz .  7 A udyc ja  p o r a n ­
na z W a r s z a w y ,  11.30 T ra n s m .  z W a r ­
szawy, 12.57 S y g n a ł  czasu ,  hejnał,  12.05 
T ra n s m .  z W arsz . ,  16.40 O d c z y t ,  16.55 
T ran sm .  z e  Lwowa i z P o zo au ia ,  18 20 
P łyty,  19.05 O d c z y t ,  19.20 R o z m a i to ­
ści,  19.25 T ra n s m .  z W arszaw y .

Naga kobieta na nlicy
W czorjj  o godz. 15,30 we­

zwane zostało pogotowie ratun­
kowe na ul. Lubicz Nr. 42, do 
leżącej w ogrodzie umysłowo 
chorej kobiety, obnażonej do 
połowy. Wymienioną odwiezio­
no do schroniska SS. A lberty­
nek przy ul. Krakowskiej.

Przejechana przez dorożkę
Wczoraj o godz. 16.50 Pięty- 

ka Henryk, woźnica dorożki 
konnej Nr. 4, zam. przy ul. Kró­
lowej Jadwigi 51,, jadąc ul. Dłu­
gą najechał na Annę Lisowska, 
lat 45, robotnicę, zrm. przy ul. 
Kremerowskiej 2, która potrą­
cona dyszlem upadła na jezdnię 
i doznała lekkich obrażeń na 
głowie.

Piętyka przewiózł Lisowską 
dorożką na stację pogotowia ra­
tunkowego, gdzie ją opatrzono 
i pozostawiono opiece domowej.

A re sz to ra c ie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Pater Marję, 
prostytutkę, zam. w Zalesiu Nr. 
128, za kradzież kieszonkową 
kwoty 38 zł.

Bobera Jóżefa, lat 28, robot­
nika, zam. w Łągu za wyłudze­
nie kwoto 120 zł. pod pozorem 
zawarcia małżeństwa.

FHtkowskiego Stanisława, lat 
18, służącego, zajętego w ka­
wiarni Jana Bizanca przy ulicy 
Szczepańskiei 3, za kradzież 
kwoty 440 zł. na szkodę wła­
ściciela tejże kawiarni. Część 
skradzionych pitnlędzj od za­
trzymanego odebrano i zwróco­
no poszkodowanemu.

K radzieże.
Sroka Kazimiera, kier. spółki 

mleczarskiej przy ul Siennej 2, 
zgłosiła, że nieznany sprawca 
wybił szybę wystawową w skle­
pie spółki mleczarskiej i skradł 
około 12 kg. masła wart. 44 zł.

Potracona przez taksów kę
Wczoraj o godz. 7.30, Piech 

Andrzej, szofer, zam. przy ul. 
Racławickiej 9, prowadząc auto- 
dorożkę Nr. K. 4753 ul. Kar- 
Karmelicką potrącił autem prze- 
chodzocą przez jezdnię Ostachin 
Annę, lat 39, służącą, zam. przy 
ul. Karmelickiej L. 57. wskutek 
czego ta upadla na jezdnię i 
doznała rozcięcia nosa oraz po­
tłuczenia lewej nogi w kostce. 
Wezwane Pogotowie ratunkowe 
przewiozło Ostachin do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirur­
giczny.
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Z]dzi wołali.t l i  litr"
Policja postei inku w Kamie­

niu na Górnym Śląsku przytrzy­
mała Romana Kota z Brzozo­
wie pod zarzutem oryginalnego 
wymuszenia. Mianowicie spot- 
kawszy na ulicy Szarlejskiej w 
Kamieniu dwóch żydów Kot 
pod groźbą pobicia zmusił ich 
do okrzyków na cześć Hitlera, 
co też żydzi posłusznie uczynili, 
obawiając się, że Kot spełni 
swą „obietnicę” .

Nie mogąc sobie darować 
faktu, że ich zmuszono do chwal­
by dla Hitlera, zwrócili się ży­
dzi do policji, która o zajściu 
spisała protokół.___________
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